
W' 6 rocznicę zw ycięstwa  
nad im perializm em  japońskim

P rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra ln e g o  R ządu  L u d o w e g o  Chiń
skiej R e p u b lik i L u d o w e j M A O  T S E -T U N G  i Przewod
n ic z ą c y  R a d y  M in is t ró w  Z S R R  JO ZEF S T A L IN  d o k o 
n a l i  2 bm . w y m ia n y  depesz w  z w ią z k u  z 6 -tą  ro czn icą  
z w y c ię s tw a  nad  im p e r ia liz m e m  ja p o ń s k im .

Depesza M A O  T S E -T U N G A  b rz m i:
D o  P rzew od n iczą ceg o  R a d y  M in is t ró w  
Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R a d z ie ck ich  
G e n e ra liss im u sa  j .  W . S T A L IN A .

W  z w ią z k u  z 6 roczn icą  z w y c ię s tw a  nad  im p e r ia l iz 
m em  ja p o ń s k im  proszę W as, s iły  z b ro jn e  Z S R R  i  n a ró d  r a 
d z ie c k i, w  im ie n iu  c h iń s k ie j a rm i i lu d o w o -w yzw o le ń cze ;] 
i  ca łego n a ro d u  ch iń s k ie g o  o p rz y ję c ie  g o rą c y c h  p o z d ro w ie ń  
i  w y ra z ó w  g łę b o k ie g o  u zn an ia . O g ro m n a  pom oc, ja k ie j 
u d z ie l i ł  Z w ią z e k  R a d z ie c k i n a ro d o w i c h iń s k ie m u  w  w o jn ie  
p rz e c iw k o  n a je źdźcom  ja p o ń s k im , o ra z  t r w a ły  so jusz Z S R R  
i  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j,  z m ie rz a ją c y  do tego, aby 
w s p ó ln ie  zapob iec o d ro d z e n iu  a g re s y w n y c h  s ił J a p o n ii —  
n a p a w a ją  n a ró d  c h iń s k i b e z g ra n ic z n y m  e n tu z ja z m e m  w  w a l
ce p rz e c iw k o  s iło m  a g re s ji na  D a le k im  W schodzie .

N ie ch  ż y je  w ie lk a  p rz y ja ź ń  C h in  i Z S R R  w  s łuszne j s p ra 
w ie  w a lk i p rz e c iw k o  im p e r ia liz m o w i ja p o ń s k ie m u  i  o b ro n y  
p o k o ju  na D a le k im  W schodz ie !

P rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra ln e g o  R ządu 
L u d o w e g o  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 

M A O  T S E -T U N G

Generalissimus S T A L IN  o d p o w ie d z ia ł n a s tępu ją cą  depeszą:
D o  P rzew od n iczą ceg o  C e n tra ln e g o  R ządu L u d o w e g o  

C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j
T o w a rzysza  M A O  T S E -T U N G A

D z ię k u ję  W am , T o w a rz y s z u  P rz e w o d n iczą cy , za w y s o k ą  
ocenę r o l i  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  i  je go  s i l  z b ro jn y c h  w  d z ie 
le  ro z g ro m ie n ia  a g re s y w n y c h  s ił J a p o n ii.

N a ró d  c h iń s k i i  je g o  a rm ia  w y z w o le ń c z a  o d e g ra ły , p o m i
m o  m a c h in a c ji k u o m in ta n g o w s k ic h , w ie lk ą  ro lę  w  dz ie le  
l i k w id a c j i  im p e r ia lis tó w  ja p o ń s k ic h . W a lk a  n a ro d u  c h iń 
sk ie g o  i  je g o  a r m i i  w y z w o le ń c z e j u ła tw i ła  ra d y k a ln ie  d z ie 
ło  ro z g ro m ie n ia  a g re s y w n y c h  s ił ja p o ń s k ic h .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i,  że n ie z ło m n a  p rz y ja ź ń  Z w ią z k u  R a
d z ie c k ie g o  z C h iń s k ą  R e p u b lik ą  L u d o w ą  s łu ż y  i  s łu żyć  bę
d z ie  s p ra w ie  z a p e w n ie n ia  p o k o ju  na  D a le k im  W schodzie  
p rz e c iw k o  w s z y s tk im  i  w s z e lk im  ag reso rom  i  podżegaczom  
w o je n n y m .

P roszę  W as, T o w a rz y s z u  P rze w o d n ic z ą c y , p rz y ją ć  życze
n ia  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  i  je g o  s ił z b ro jn y c h  z o k a z ji 
6 ro c z n ic y  w y z w o le n ia  A z j i  W sch o d n ie j spod ja rz m a  im p e 
r ia l iz m u  ja p o ń sk ie g o .

N iech  ż y je  w ie lk a  p rz y ja ź ń  C h iń s k ie j Republiki Ludowej 
i  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go !

N ie c h  ż y je  a rm ia  łu d o w o -w y z w o le ń c z a  C h in !
P rze w o d n iczą cy  R a dy  M in is t ró w  Z S R R  

J. S T A L IN

Szta n d a r
MŁODYCH

Rolnictwo nasze w Planie 6-letnim przewiduje 
50 tysięcy techn ików  ro ln ych , 

agronom ów  i innych  spec ja lis tów
^Fragm entu p rzem óuiie in ia  rad io w eg o  M in . R o ln icnna D ąb -K o c io ła

do m flodzieży szkół ro ln ic zy c h )
MłodzieżyKochana

Rolniczych!
* • •••••• ***«*«
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: Z o ka z ji rozpoczynającego się
1 nowego roku  szkolnego pozdra- 
i w iam  Was ja k  na jserdeczn ie j' 

Polska Ludow a pamięta

L iceów  I (każdym z Was i pomaga, by 
liście w  m ia rę  swoich zdolności

Wyrażamy głęboką wdzięczność 
i uznanie dla MZS-u

-  mńwia delegaci sludenlńw obradujący w Warszawie

i  zam iłow ań m ogli zdobyć w y 
kształcenie, byście się m ogli 
stać użytecznym i p racow n ikam i 

o|| i budow n iczym i naszej kochanej 
ludow e j O jczyzny. Polska Ludo - 

; wa rozbudowała szkoln ic tw o 
i ro ln icze i przez system stypen- 
: d iów  um oż liw iła  dzieciom mało 
j i ś redn ioro lnych chłopów naukę 
| i osiąganie awansu społecz- 
j nego.

Wiedza wasza zdobyta w  szko
le nie może być ty lk o  teore tycz
na, ale każde nowe osiągnięcie 
w inn iśc ie  ja k  na jśc iś le j wiązać 

; z p ra k ty k ą  w teren ie ju t  na ła- 
! w ie szkolne j. Wasz sta ły  i bez
pośredni kon ta k t ze wsią, z m ło 
dzieżą w ie jską  zorganizowaną w 
kołach Zw iązku M łodzieży Pol

W  trzecim  i czw a rtym  dn iu  obrad M iędzynarodowego Z w ią zku  Studentów toczyła się
dyskusja  nad sprawozdaniem

Delegaci zabierający głos w  j 
dyskus ji ostro w ystępow a li ! 
przeciw ko am erykańskiem u im -  | 
pe ria lizm ow i i  rodz im ym  k a p i- j 
ta lis tom . Ich w ypow iedzi o pe
ne tra c ji m onopoli am erykań
skich w  poszczególnych k ra jach  
— to jedno w ie lk ie  oskarżenie 
przeciw ko tym , k tó rzy  pod 
płaszczykiem  „pom ocy“  i „op ie 
k i“  — o k ru tn ie  w yzysku ją  na
rody.

Przedstaw icie l s tudentów  z 
San Dom ingo — kol. Juan 
Doucoudrey pow iedzia ł m. in .: j

— W naszym k ra ju  z nauk i 
mogą korzystać ty lk o  up rzy- | 
w ile jow a n i. Na wyższych 
uczelniach ilość m łodzieży ro - j 
bo tn iczc j i  ch łopsk ie j nie się- ! 
ga naw e t 5 proc., a w  szkołach 
średnich zaledw ie 15 proc. | 
T y lk o  n ik ła  część naszej m lo - j 
dzieży może ukończyć szkołę | 
podstawową. Jeśli chodzi o ; 
m łodzież w ie jską , k tó re j prze- j 
cięż w naszym k ra ju  jes t j 
o lbrzym ia  większość —  to i 
90 proc. spośród n ie j n ie  um ie 
czytać i pisać. R eakcy jny 
rząd, spełn ia jąc w o lę  am ery
kańskich im p e ria lis tó w , prze-

przewodniezącego M ZS tow . G R O H M A N A .
znaczył w  now ym  budżecie 
38 proc. na zbro jenia , podczas 
kiedy na ośw iatę zaledwie 
7 proc. budżetu.
D a lej delegat San Domingo, 

m ów iąc o zbrodniczej napaści 
na

l \ a  b u d o w la c h  s o c ja h ^ m u

Na 100 hektarowym terenie rosną fundamenty
e a i t o w n i  w  E e j o w c u

jednej z największych w Europie
W  P lanie 6 -łe tn im  budow le 

socjalizmu o trzym a ją  pierwszą 
oariię  cementu, w yp rod ukow a- 
lego w  nowych, dużych zakła- 
iach, k tó re  pow sta ją  obok sta- 
•e.j cem entow ni „P o k ó j“  w  Re
jowcu na Lubelszczyźnie. N o
we re jow ieck ie  zakłady będą po 
lem entowniaeh w  W ierzb icy i 
,Odra“  na jw iększe w  Polsce i  
edne z na jw iększych w  E uro - 
)ie. P rodukow ać będą one w ie - 
ok ro tn ie  w ięcej n iż stara _ce- 
nentow nia „P o k ó j“ , a dzięki 
wyposażeniu w  najnowocześniej 
;ze urządzenia, praca ludzka o- 
¡raniezy się w yłączn ie  do k ie 
rowania maszynami.

Dziś cem entownia re jow iecka 
:o ogrom ny plac wytężonej bu - 
iow y. Na b lisko  100-hektaro- 
vym  teren ie c iem nie ją  n iezliczo- 
ie. głębokie wykopy.

„R oboty podz ie liliśm y na trz y  
zasadnicze etapy — m ów i g łów - 
iy  in żyn ie r budow y Staniszew

ski. P ierwszym  etapem było  
stworzenie robo tn ikom  pracu
jącym  na budow ie odpow ied
n ich w a ru n kó w  m ieszkalnych, 
k u ltu ra ln y c h  i  socjalnych. W y 
budow aliśm y w idne, wygodne 
hotele robotnicze, mogące po
m ieścić 800 osób. W ybudow a
liśm y  ‘ stołówkę, am bu la to rium  
itp

D ru g im  etapem budow y no
w ej cem entow ni by ło  przygoto
wanie transportu , sprzętu i róż
nych pomocniczych budynków  
gospodarczych.

Obecnie załoga weszła ju ż  w 
na jw ażn ie jszy, trzec i i  osta tn i 
etap budowy. E tap ten zaczął 
się od w ykopów  pod fun da 
m enty i ryc ia  kopa ln i m arg lu , 
surowca potrzebnego do p ro 
d u k c ji cementu, skończy się zaś 
u ruchom ien iem  ostatniego pieca - 
o lbrzym a. Na jw iększe nasilenie 
robót przypadnie na rok  1952.

Depesza Przewodniczącego 
PrK/.ydiuni fyajtmszego Zgromadzenia

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratyczne!
do Prezydenta RP B. Bieruta

Prezydent R. P. Bolesław  B IE R U T  o trzym a ł od Prze
wodniczącego P rezyd ium  Najwyższego Zgrom adzenia K o 
reańskie j R e pu b lik i Ludow o-D em okra tyczne j K IM  D U - 
BON te legram  następującej treści:

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j 

Bolesława B IE R U T A
W a r s z a w a

Pozwalam  sobie w yraz ić  Panu, Panie Prezydencie, ser
deczne podziękowanie za gorące pozdrow ienia i życzenia, 
przekazane z okaz ji 6 -te j rocznicy w yzw o len ia  narodu ko re 
ańskiego przez bohaterską A rm ię  Radziecką z ja rzm a japoń
skiego im p eria lizm u

Życzę Panu. Panie Prezydencie, ja k  najlepszego zdrow ia 
i d ług ich  la t życia, a b ra tn iem u narodow i po lskiem u da l- 

: szych sukcesów na polu socjalistycznego budow nictw a.

K IM  D U -B O N
Przewodniczący P rezyd ium  Najwyższego Zgrom adzenia 

K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em okra tyczne j.

Większość młodzieży zaopatrzyła się już
w książki i pomoce naukow e

W  br. większość m łodzieży 
zko lne j zaopatrzona została 
iraw ie  ca łkow ic ie  w  podręcz- 
l ik i szkolne i m a te ria ły  piś- 
nienne, k tó re  kup u je  na ja r 
markach książek, w  ks ięgar
zach i stoiskach „Dom u K sią- 
k i“  bądź też bezpośrednio w 
zkołach.

Ja rm a rk  szkolny przy Al. 
ita lin a  w W arszawie jest 
irzedm iotem  w ypracow ań u- 
:zennic szkoły przy u l D rew - 
liane j

Helenka Leonowie*, uczenni
ca 6-e i klasy pisze „W  żadnym 
■oku szkolnym  nie by ło  tak ie j 
lości podręczników i m ateria - 
ów pomocniczych, jak  obecnie 
’ olska Lodowa zrealizowała

N ow a cem entow nia w  R e jow 
cu to n ie  ty lk o  sprawa tysięcy 
ton cennego m a te ria łu  d la  na 
szego budow nictw a, to rów nież 
obok L u be lsk ie j F a b ry k i Samo
chodów C iężarowych i innych  
ob iektów  — sprawa w ie lk ie j 
gospodarczej a k tyw iza c ji w o je 
wództw a lubelskiego. Dzięki 
n ie j w yko rzystam y ogromne zło 
ża m arg lu , znajdującego się w 
okolicach Rejowca i  k re d y  w  o- 
kolicach Chełma. Znajdz ie  tu 
pracę m łodzież chłopska z prze 
ludn ionych  w si Lubelszczyzny. 
Już dziś b lisko  800 m łodych ro 
bo tn ikó w  i robotn ic, pocho
dzących ze w si przechodzi w ie l
ką szkołę socja listycznej pracy 
na budow ie re jow ieck ie j ce
m entowni.

Koreę, ośw iadczył:
— Rząd nasz w ysy ła  tys ią 

ce m łodych ludzi, studentów' J 
na w o jnę  do k ra ju , oddalone
go od nas o 8.000 m il. Każe i 
m ordować naród, k tó ry  nigdy 
nie występowa) przeciwko 
nam, ani n igdy nie groz ił na 
szemu narodow i.

A le  nasi studenci nie zga
dzają się ze zbrodniczą p o li
tyką  rządu. M y  uważam y w o j
nę w  K o re i za b ru ta ln ą  na 
paść na bezbronny naród i 
zbrodnię przeciwko K oreań
czykom. Ś lubu jem y, że nie 
spoc7,niemy w  walce, dopóki 
znienaw idzony im p eria lizm  
nie  zostanie ca łkow ic ie  o k ie ł
znany.
B urza ok lasków  zerw ała się 

na sali, k iedy  do m ów nicy pod
szedł delegat s tudentów  radzie
ckich, przedstaw icie l te j m ło 
dzieży, k tó ra  wychow ana przez 
w ie lk ich  -wodzów, L E N IN A  i 
S T A L IN A  — jest dziś wzorem  
dla postępowej m łodzieży całe
go św iata (w y ją tk i z przem ó
w ien ia  delegata radzieckiego 
tow . P ieslaka podajem y na 
str. 2-ej).

Na sa li obrad zna jdu ją  się 
przedstaw icie le  s tudentów  o róż
nych przekonaniach, różnej ra 
sy i  wyznań. A le  wszystk ich 
zebranych łączy wspólna idea 
bra te rs tw a i  solidarności m ło 
dzieży całego św iata w  walce o 
pokój. Ta potężna więź, k tó ra  
łączy studentów  na ca łym  św ię
cie — to najlepsza odpowto.dź 
im p eria lis tom  na ich zbrodnicze 
p lany wojenne.

*

Gorąco po w ita li zebrani dele
gację m łodzieży w ie jsk ie j, k tó 
ra  przybyła  z pozdrow ieniam i 
od po lsk ie j wsi. .Także dum nie 
b rzm ia ły  słowa m łodej nauczy
c ie lk i w ie jsk ie j koi. K o w a le w 
sk ie j ze w si D ąbrówka, k tó ra  
opow iedzia ła delegatom  zagra
nicznym , ja k  dz ięk i w ładzy lu 
dowej w  je j rodz inne j wiosce 
zaczęło się nowe życie, ja k  
w spaniałe perspektyw y pracy i 
nauk i stoją dziś przed całą na
szą młodzieżą.

Podczas obrad delegacje sk ła 
da ją na ręce przewodniczącego, 
podark i od studentów całego 
świata.

Przedstaw icie l studentów
M eksyku składa na stole p re
zyd ia lnym  p iękny dywan, w y 
konany przez studentów m ek
sykańskich, m ówiąc:

—t N iecha j nasz skrom ny po
darek będzie dowodem uznania 
i g łębokie j wdzięczności, ja ką  
żyw i nasza m łodzież d la  pracy 
M ZS-u.

Delegacja walczącej K o re i zło
żyła jako podarek wazę, w y k o 
naną z pocisków arm atn ich  
am erykańskich im peria lis tów . 
Tych samych pocisków, k tó ry 
m i im p e ria liśc i m ordu ją  n ie 
w in n y  naród koreański.

Delegacja chińska o fia row a ła  
Radzie M ZS p iękny sztandar 
z w yh a fto w a n ym i em blem atam i 
MZS.

W dyskus ji nad sprawozda
niem  przewodniczącego Rady 
M ZS zab ie ra li m. in . głos przed
staw icie le: K o rc i, Ch in L u do 
w ych, Ira k u , San Dom ingo, M a 
dagaskaru, W ęgier, S y rii, R u
m un ii, K ub y , P łd . A fry k i,  F ra n 
c ji, Polski, In d ii W schodnich, 
W. B ry ta n ii,  B u łg a rii, Kanady.

Słowa delegatów z k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych i ko lon ia lnych  
oskarżają k rw a w y  im peria lizm . 
Słowa delegatów zadają k łam  
teoriom  n iek tó rych  tzw. „d z ia 
łaczy“  w  m iędzynarodow ym  ru 
chu studenckim , k tó rzy  szerzą 
k łam stw a o „dobroczynne j“ 
działa lności im peria lis tów .

Postępowi studenci na ca łym  
świecie ju ż  dawno prze jrze li 
k łam stw a szerzone przez im pe
r ia lis tó w  i ich  c.gccto"' .Postę
pow i studenci św iata będą kon 
tyn u o w a li w a lkę  o wolność, 
niezawisłość i lepsze ju tro  m ło 
dzieży na ca łym  świecie. Będą 
da le j nieugięcie walczyć pod 

I sztandaram i M ZS w raz z m ilio -  
| nam i m łodzieży wszystkich k ra - 
! jó w  o trw a ły  pokój, 
j Jedność postępowych studen- 
! tów  w  walce o niezawisłość na

rodową. o postęp i pokój rośnie 
i nieustannie.
j S łowa zabierających głos w 
| dyskusji delegatów na K ongre

sie są nacechowane w o lą ,je dn o 
ści, solidarności i bra te rstw a. 
K iedy  delegat boha te rsk ie j m ło - 

i dzieży K ore i skończył swoje

Nie pozwolimy spekulantom 
ż e ro w a ć  na naszych  k ie s z e n ia c h

—  m ó w i g ó rn ik  P io tr  Kępa z k o p a ln i im . S ta lina
(O bsługa urłasna)

swe przyrzeczenie, że ani jedno 
dziecko w  naszej O jczyźnie nie 
będzie pozbawione nauk i i po
trzebnych mu do nauk i książek 
i pomocy“ .

M im o olbrzym iego nasilenia 
ruchu kupu jących książki szkol
ne, nie zanotowano w żadnym 
z punktów  Łodzi i w ojew ódz
tw a na jm nie jszych nawet t r u 
dności w nabyw aniu potrzeb
nych m łodzieży podręczników

Do pełnego zaopatrzenia dzie
ci w książki p rzyczyn iła  sie 
także zorganizowana bezpo
średnio przed zakończeniem ob 
roku szkolnego akcja przekaza
nia dobrze utrzym anych przez 
uczniów  podręczników  m łod 
szym kolegom.

U chw ala Rady M in is tró w  w  
spraw ie w a lk i ze speku lac ją  po
przez stworzenie Społecznych 
K o m is ji do W a lk i ze S pekula
cja  spotkała się z gorącym  uzna
niem  wśród gó rn ików , h u tn i
ków  i wszystkich pracujących 
na Śląsku.

Oto co m ów ią na ten tem at 
górnicy z kop a ln i im . S talina.

Tow. A n to n i Juda, rębacz, 
m ów i: „S peku lanci i ci, co im  
pomagają, że ru ją  na nas, lu 
dziach pracy, k tó rzy  w skutek 
ich „dz ia ła ln ośc i“  zasta jem y 
pu s tk i w  sklepach. Jest masło, 
cuk ie r i inne a rty k u ły  p ie rw 
szej potrzeby, ale spekulant, 
k tó ry  ma czasu pod dostatk iem  
w y k u p i w ie le  rzeczy, ażeby je 
potem w etknąć po podw ójnych 
cenach naszym żonom na czar
nym  rynku .

U chw ała Rady M in is tró w  cie
szy nas w szystkich , uczciwych 
ludzi. Czytałem  w  gazetach, że 
pracow nicy hand lu uspołecznio
nego p rz y ję li ją  rów nież z ra 
dością i zobow iązują się, że bę
dą tak  pracować w sklepach, by 
ludzie  pracy zostali ja k  n a jle 
p ie j i na juczc iw ie j obsłużeni. 
"Wierzę, że z lik w id u ją  oni rów 
nież zdarzające sie w ypadk i, że 
pom ocnik iem  spekulanta był 
sprzedawca, k tó ry  po kum o te r
sku zaopatryw ał spekulanta w 
większe ilości tow arów

M y, górnicy, rów nież w ypo
w iem y zdecydowaną w a lkę  spe 
k iila n to m  i ich pom ocnikom  oraz 
tym , k tó rzy  sie ją g łup ie  p lo tk i. 
Ja przyrzekam , że o każdym  
w ypadku  speku lac ji, k tó ry  zau
ważę, będę zaraz m eldować MO 
Rozumiem przecież, że nasz 
rząd dba o ludzi pracy, jb a  o 
górn ików  i pragnie im  zapew
nić ja k  najlepsze w a ru n k i ży 
cia. Uchw ała Rady M in is tró  v 
potw ierdza Co raz jeszcze“ .

Również rębacz kop im. Sta
lina  ob. P io tr  Kępa jest tego 
samego zdania, co jego tow a
rzysz pracy.

„Jasne jest dla mnie zupeł- i bo w iem , że ciężko pracujecie,
nie, że spekulant to wróg, a 
w rogow i wszystko się w  naszej 
Polsce Lu do w e j n ie  podoba i 
chcia łby, żeby wszystko szło ja k  
na jgorze j, chc ia łby w  nas, lu 
dzi pracy, budu jących nowe ży
cie, uderzyć d o tk liw ie  i  na tym  
dobrze zarobić. Co się więc 
dzieje? S pekulant kupu je  po- 
ką tn ie  św inię , zarzyna ją  i sprze 
da je po w ysokich cenach, a ró w 
nocześnie gada: ja  ty lk o  tak, 
z dobrego serca w am  sprzedaję,

to i mięsa wam  potrzeba, że
byście b y li s iln i. Znalazł się do
b ry  cz łow iek! Są tacy, co mu 
wierzą. A przecież w iadomo, że 
on chce grubo zarobić i  im  w ię 
cej w y k u p i pokątn ie  bydła, *ym  
w ięcej weźm ie pieniędzy i tym  
m n ie j będzie mięsa w  sklepach. 
Jak b ra ku je  mięsa, to on, albo 
jego banda ko leżków  szepcą lu 
dziom — o tym , że n ied ługo nie 
będzie m ydła, cukru  i  innych  
rzeczy. N iek tó rzy  w ierzą i  k u 
p u ją  na zapas, a na jw ięce j k u -

30 kg miąsa ukrytego dla „swoich“  klientów
u y k r y lH  K o m is ja  S p o łe c z n a  w  s k le p ie  C Z P M  w L o d z i

P ra co w n icy  M H D  p rz y łą cza ją  się 
do w a lk i ze sp e ku la c ją

nowe hasła, nowe, postępowe 
m yś li twórcze. W y macie pomóc 
wsi, pomóc chłopom  p racu ją 
cym w ich walce z tym , co sta
re i zacofane, co p rym ityw n e  i 
nędzne. .Macic wskazywać nowe 
drogi postępu i rozw o ju  w  go
spodarce ro lne j ną wsi.

Kochana M łodzieży!
Dotychczasowy rozwój ro ln i

ctwa — m im o dużych osiągnięć 
— nie jest jeszcze w ystarcza ją
cy. Ze względu na p ry m ity w n ą  
pracę na ro li. na słabą upraw ę 
gleby, w w ie lu  okolicach Polski 
w ydajność z hektara jest wciąż 
jeszcze za mała Szybki rozw ój 
przem ysłu i m iast wym aga d a l
szego znacznego podniesienia 
w yda jności p ro d u kc ji ro lne j. To 
jest rów nież powodem, że m a
m y sezonowe trudności w  w y -

przem ówienie i  p rzyrzekł, 
studenci K o re i nie zaprzestaną,! się 
w a lk i z k rw a w y m  im p e ria liz - 
mem i n igdy nie zrezygnują z 
wolności i n iezawisłości swego 
k ra ju , zebrani zgotowali m ii 
długo n iem ilknącą  owację. W 
ten sposób pragnę li studenci 
św iata podkreślić, że ca łym  ser
cem są po stronie boha te rsk ie
go narodu koreańskiego, że w  
pe łn i so lida ryzu ją  się z w a lką  
przeciwko im peria lis tycznem u 
najeźdźcy.

W  poniedziałek w  późnych 
godzinach w ieczornych zakoń
czyła się dyskusja nad p ie rw 
szym punktem  porządku dnia. 
D ysku s ji p rzew odniczy ł przed
s taw ic ie l Zw . Radzieckiego tow. 
Pieslak. Dziś przystąp ią  do p ra 
cy poszczególne kom isje.

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

że I sk ie j, z ch łopam i g ru pu jącym i I żyw ien iu  kra ju . W idząc te blę-
grom adzkich 

Zw iązku Samopomocy C h łop
sk ie j, ze spó łdz ie ln iam i produk

kolach j d.v i niedociągnięcia, na rok go
spodarczy 1951 52 postaw iliśm y 
sobie am bitne zadanie, aby po-

c y jn y m i — będzie was zb liża ł | przez poprawę w a run ków  agro
i łączy! we w spó lne j walce z 
szerokim i m asami pracującego 
ch łopstw a o postęp w  ro ln ic tw ie , 
o w iększą wydajność z hektara, 
wreszcie o nowy u s tró j ro lny , o 
nowe socja listyczne ro ln ic tw o  w 
naszym  k ra ju .

W y m acie przenieść w  teren, 
do w saystkich gromad w ie j
skich , do m łodzieży w ie js k ie j

technicznych zw iększyć w y d a j
ność naszych pól. p rzyn a jm n ie j 
o jeden kw in ta ) z hektara, aby 
dostarczyć k ra jo w i niezbędnych 
ilości p roduk tów  ro lnych.

Czy taka zwyżka plonów  jesś 
m ożliwa?

Oczywiście jest m ożliwa. Aże
by teeo dokonać, trzeba po p ro - 

(Dokońezenie na str. 1)

DO SAN FRANCISCO...

...p rzybyła  1 września delegacja 
Zw iązku Radzieckiego z w icem in istrem  
spr. zagranicznych Gromyko na czele 
na konferencję w spraw ie tra k ta tu  po 
kojowego z Japonią.

W niedzielę rano p rzybyła  do San 
Francisco delegacja polska z wreemi 
n istrem  Stefanem W lcrW owsklm  na 
czele.

W SPAN IAŁY W YSTĘP...

... 90 osobowego zespołu pieśni i tań 
ca m łodzieży koreańskiej odbył się w 
Łodzi. Przeszło 8 tysięcy robotników  
i m łodzieży zgotowało gościom korć 
ańskim  serdeczną owację.

PRACE X SESJE..

| ... Rady C entra lnej FDJ kontynuowa
j nc były w sobotę. K ie row n ik  w ydzia łu  
! Rady C entra lne j, K laus Herdę, m ó w i 
! o swych dośw iadczeniach jako kierów  
5 n ik  delegacji p ion ierów  niem ieckich w 

ZSRR. Uchwalono jednom yślnie rezo 
Uicję podkreślającą znaczenie I I I  Z lo 
tu w B erlin ie .

STALE NARUSZAJĄ...

... obszar pow ietrzny i wody te ry to 
ria lne  C hin — sam oloty i okręty ame
rykańskie . I tak np. 29 sierpnia cięż
ki bombowiec am erykański p o ja w ił się 
nad te ry to rium  Chin, zrzucił bombę na 
m iasto. Sziczutseczen i odlecia ł w k ie 
runku Korei.

pu je  spekulant i  aż ręce zacie
ra, że będzie m ia ł znowu czym 
handlować. K u p i coś za 2 zło
te, a za tydzień sprzeda za 4 
złote.

A le  nasz rząd i ludzie  pracy 
nie będą pa trzy li na tak ie  szu- 
braw stw o spokojnie . Rada M in i
s trów  podję ła uchwałę o zde
cydowanej walce ze spekula
cją. Zaczęły ju ż  pracować spo
łeczne kom isje. Z lik w id u je m y  
tych, co chcą żerować na na
szych robotn iczych kieszeniach“

W  całym  k ra ju  wzmaga się działa lność ko m is ji społecz
nych, k tó re  n ie jednokro tn ie  dz ięk i czynnej pomocy społeczeń
stwa w y k ry ły  i u ję ły  w ie lu  speku lantów , trudn iących  się za
wodowo sprzedażą mięsa z nielegalnego uboju oraz u ja w n iły  
w ypadk i speku lac ji, ja k ie j dopuszczają się n iek tó rzy  n ieuczci
w i sprzedawcy i k ie row n icy  sklepów.
W pow. chrzanowskim  aresz

towano zawodowego spekulanta 
z C iężkow ic, W l. Nędzę, u kto
rego podczas re w iz ji znaleziono 
pokrw aw ione  przyrządy, służą
ce do uboju oraz k ilkanaście  
skór wo łow ych, cielęcych i św iń 
skich. S tw ierdzono przy tym  że 
Nędza sprzedawał mięso po ce
nach w ie lo k ro tn ie  wyższych niż 
obowiązujące.

W  m ieszkaniu bogatego kupca 
i kam ien iczn ika  K. Polańskiego, 
zamieszkałego w G ołkow icach, 
pow K raków , znaleziono pod
czas re w iz ji świeżo ub ita  krow ę 
oraz k ilkanaście  skór bydlęcych, 
świadczących o tym , że Polański 
proceder swój u p ra w ia ł od 
dłuższego czasu.

Sprzedawcy mięsa w  sklepie 
CZPM  przy ul. P io trko w sk ie j 
w Łodzi in fo rm o w a li zgłaszają
cych się k lie n tó w  _ robo tn ików , 
że w  sklepie nie ma mięsa. 
„D w ó jk a “  kon tro le rów  w y k ry ła  
w  lodówce ok. 30 kg schabu. 
K on tro le rzy  zarządzili na tych 
m iastową sprzedaż tego mięsa, 
a przeciw  n ieuczciwym  sprze
dawcom  sporządzono doniesienie 
do M ie js k ie j Kom. Społ. do W a l
k i ze Spekulacją.

3 bm. odbyła się w  Warsza
w ie  narada dy re k to rów  w o je 
w ódzkich  b iu r i przedsiębiorstw  
M H D  z całego k ra ju , podczas 
k tó re j postanowiono:

Przeprow adzić szeroką kam 
panię uśw iadam ia jącą we 
wszystk ich ogniwach M H D , aby 
zm obilizow ać ogół p racow ników  
do bezpośredniego udzia łu  w 
w y k ry w a n iu  i  zwalczaniu ele
m entów  spekulacyjnych

Zobowiązać k ie row n iczy ak 
ty w  M H D  do bezwzględnego o- 
czyszczenia szeregów p ra cow n i
czych MjH D  z elem entów n ie 
uczciwych oraz tych wszystkich, 
k tó rzy  w  ten lub  in ny  sposób 
powiązani są ze spekulantam i 
1 w rogam i

Zobowiązać p racow ników  
M HD. do czynnej współpracy 
z kom is jam i społecznymi w w y 
k ry w a n iu  w szelkich prób dezor
gan izacji rynka .

Pierwszy dzień w szkole
w

*

Pierwszy dzień w  szkole. N iezapom niany, radosny dzień, pe
łen wrażeń. Hym nem  — p ięknym , potężnym  hym nem  SFMD  
rozpoczyna się now y rok  nauk i w  szkole TPD im . Jarosława  

Dąbrowskiego w  W arszawie.

I  oto pierwsza lekcja, w  p ierw sze j klasie. Basia S ladkowska  
i W ojtuś G ajew ski rysu ją  szkolę. Ich  nową, słoneczną, p ięk 
ną szkołę. To wcale nie tak ie  ła tw e, ja k  się napozór wydaje . 

W idać to zresztą po m inach.

A to jest „nasza pan i". Tak  
sarno m iła  i dobra ja k  nasza 
mama. Na lekc jach trzeba sie

dzieć c ichutko, ale na p rze r

wie można do n ie j podejść i 
śm iało spytać sie o wszystko  
co nas ciekaw i. „Nasza pan i"  
na wszystko nam odpowie  — 
tak nam opow iedzia ł swoje 
wrażenia z pierwszego dnia  

W ojtuś Gajewski.

.4 to jest nasza koleżanka  — koleżanka z ZM P Baw i sie z na
m i i opowiada nam ciekawe h istorie  — dodała Basia. 

W idzim y na tych zdjęciach ze kot Barbara B udkiew icz ma 
już wśród p ierw szoklasistów  w ie lu  o rzy iac ió l. Słusznie uw a
ża ona że opieka nad pierwszoklasistam i — szczęśliwy
m i dziećm i rocznika P KW N  — to je j Z M P -ow sk i obowiązek.



Dzieło pokoju i przyjaźni między narodami zatriumfuje
Wyjątki z przemówienia delegata studentów radzieckich tow. M. Piestaka na V Sesji Rady MZS

D elegacja radziecka ca łko
w ic ie  podziela op in ie  uczest
n ik ó w  Rady M ZS, że om a
w ia n a  sprawa w a lk i o speł
n ien ie  żądań i  zaspokojenie 
potrzeb studentów ma nie
z w yk le  doniosłe znaczenie dla 
M iędzynarodow ego Zw iązku 
S tudentów . d la  organ izacji 
studenckich i m łodzieży s tu 
d iu ją ce j w  ogrom nej w ię k 
szości k ra jów . Rzecz oczyw i
sta, że skoro m ów i się o ży
w o tnych  interesach m ilion ów  
chłopców i dziewcząt, k tó 
ry c h  p raw  bron. nasza orga
nizacja , obowiązek przedsta
w ic ie li m łodzieży stud iu jące j 
zgrom adzonych na te j sesji 
polega nie  ty lk o  na tym , abv 
• ja w n ie  p rzyczyny stale po

garszającej się sy tua c ji stu
dentek i studentów , lecz ró w 
nież na tym , aby opracować 
k o n k re tn y  p lan pracy j współ 
nych działań, m ających na 
celu popraw ę w a ru n kó w  ich 
życia i  nauki.

W  sprawozdan iu p rzew od
niczącego M ZS— naszego ko 
leg i Józeia G rohm ana oraz w
wystąp ien iach w szystkich 
p raw ie  m ów ców przytoczona 
została ogrom na liczba n ie 
zaprzeczalnych fak tów , p rzy 
k ładów  i danych cy frow ych  
świadczących o c iężk ie j sy
tu a c ji m a te ria lne j, w  ja k ie j 
zna jdu ją  się setki tysięcy stu
dentów  w  różnych częściach 
św iata.

P rzyg o to w an ia  w o je n n e  
h am u ją  lo zu tó j ośiuiaty

to ludz ie  c i ze ździw ien łem  
wzruszają ram ionam i —  a po- 
cóż w łaśc iw ie  wkraczać na tę 
drogę? Po co zadać re d u k c ji 
budżetów  w ojskow ych? T ru d 
no uw ierzyć, że ludz ie  w yp o 
w iada jący  podobne op in ie  n ie  
rozum ie ją , ja ka  przysługę w y 
św iadczają podżegaczom w o 
jennym .

Przecież rzeczyw iście, jeże li 
na rody w szystk ich  k ra jó w  bę
dą dom agały sie re d u k c ji b u 
dżetów w o jskow ych , doprow a
dzi to n ieuchronn ie  do re d u k 
c ji zbro jeń, do rozbudow y po 
ko jow ych  gałęzi przem ysłu, do 
popraw y stanu zaopatrzenia 
ludności, do zm niejszenia po
datków , do podniesienia sto
py życ iow e j —  k ró tk o  m ów iąc 
— poprzez redukc je  zbro jeń 
w e w szys tk ic ii k ra jach , po
przez podporządkow anie ich 
gospodarki celom poko jow ym , 
możemy osiągnąć to, co d la

P roklam ow ane w  ko n s ty tu 
c jach w ie lu  k ra jó w  prawo 
każdego człow ieka do ośw ia
ty , jes t je dyn ie  słowną dek la 
ra c ją  — rzeczyw istych jednak 
gw aranc ji, rzeczyw istych m o
ż liw ośc i uzyskania w yksz ta ł
cenia w  ogólności, a wyższe
go w ykszta łcen ia  w  szczegól
ności m ilio n y  lu d z i n ie  po
siadają.

P rzygo tow an ia  do w o jny , 
zw iększanie w yd a tkó w  na po
trzeby w o jskow e, wyścig zb ro 
je ń  kosztem re d u k c ji po ko jo 
w ych  gałęzi przem ysłu, kosz
tem  zw iększenia p ro d u kc ji 
przeznaczonej do bezpośred
niego uży tku  ludności — wszy 
stko to pow oduje zwiększenie 
podatków , k tó rych  ciężar spa
da na b a rk i mas pracujących, 
pow oduje  systematyczne ob - 
n iżen ie sie stopy życ iow ej w 
w ie lu  k ra ja ch  E uropy Z a
chodn ie j, A m e ry k i i innych.

w szystk ich  narodów  je s t n a j
potrzebniejsze i najdroższe — 
pokój, wzm ocnienie p rzy jaźn i 
i  rozw ó j w spółp racy m iędzy
na rodow e j w  dziedzin ie go - 
spodarczej i  k u ltu ra ln e j. To 
z jedne j strony. Z d ru g ie j zaś 
strony czy n ie  jest jasne, że 
w y d a tk i na zb ro jen ia  pochła
n ia ją  w  szeregu k ra jó w  lw ią  
część budżetu państwowego, 
nie pozostaw iając w  p raktyce  
niczego dla zaspokojenia po
trzeb społecznych ludności. 
N ie od rzeczy bedzie zadać p y 
tan ie : czy dla s tudentów  ame
rykań sk ich  pow inno  być obo
ję tne. że 80 procent budżetu 
federalnego przeznacza się na 
cele w o jskow e, m iędzy in n y 
m i na n iesp raw ied liw a  w o jnę  
p rzeciw ko na rodow i ko reań 
skiem u, a na oświatę, budow - 
•ic tw o m ieszkaniow e i  ochronę 

zdrow ia  przeznacza się m n ie j 
n iż  jeden procent budżetu?

Rady N a jw yższe j ZSRR 
S zw em ika  do Prezydenta U SA 
T rum ana oraz rezo luc ja  u - 
chw alona przez P rezyd ium  
Rady N ajw yższe j w  zw iązku  z 
apelem kongresu S tanów  
Z jednoczonych w yka za ły  w o
bec ca łe j ludzkości szczere dą
żenie lu d z i radz ieck ich  do po
ko jow ego współżycia i  p rzy 
ja ź n i z na rodam i w szystk ich

k ra jó w . K o ła  rządzące S tanów  
Zjednoczonych n ie  ty lk o  nie 
posłuchały głosu naszego na
rodu, lecz od rzuc iły  jego po
ko jow e  propozycje. N aród ra 
dz ieck i i  m ilio n y  prostych lu 
dzi w e w szystk ich  k ra ja c h  są 
przekonane, że pom im o opo
ru  p rze c iw n ikó w  poko ju , dzie
ło  po ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy 
na rodam i za triu m fu je .

889 w yższych u c ze ln i tu ZSRR

N ie przypadkow o w  spra
wozdaniu K o m ite tu  W ykonaw 
czego. z k tó ry m  nasza dele
gacja sie zgadza i k tó re  apro
buje. oraz w  wystąp ien iach 
delegatów, pow tarza ło  sie sta
le to  samo żadanie: „W ięce j 
funduszów  na ośw iatę kosztem 
re d u k c ji w yd a tkó w  na cele 
w o jskow e".

W  środow isku studenckim  
zna jdu ją  sie jednak  ludzie, 
k tó rzy  n ie  w idza i n ie  chcą 
w idz ieć te j bezpośredniej za
leżności. Coprawda zmuszeni 
są przyznać, że np, w  ich k ra 
ju  fundusze na ośw iatę są n ie 
dostateczne. że w y d a tk i na 
szko ln ic tw o wyższe nie  w z ra 
sta ją  lecz zm niejsza ją się na
wet. K ie dy  dochodzi jednak 
do m om entu, że trzeba doma
gać sie od rządów  ich k ra jó w  
re d u k c ji w yd a tków  w o jsko 
w ych i  polepszenia w  ten spo
sób w a ru n kó w  życia i  nauk i,

T y lk o  pokó j za p e w n i n aro d o m  d o b ro b yt
O to dlaczego nie  możemy 

się zgodzić z tym i, k tó rz y  nie 
chcą w idzieć bezpośredniego 
niebezpieczeństwa grożącego 
studentom  i  ich przyszłości. To 
niebezpieczeństwo w y tw a rza  
się na skutek zawrotnego w y 
ścigu zbro jeń i  przygotow ań 
do w o jny . To też w łaśc iw ie  
odpow iedzią w szystk ich  s tu 
dentów  dem okra tów  na za
m ia ry  tych, k tó rz y  us iłu ją  
wzniecić ogień now e j w o jny , 
pow inno być zaostrzenie w a lk i 
o pokó j i  p rzy jaźń  m iędzy na
rodam i. o zacieśnienie w spó ł
pracy gospodarczej i  k u ltu 
ra lne j. Walcząc o po kó j — 
w a lczym y nie  ty lk o  o bezpie
czeństwo swojego życia i  ży 
cia  m ilio n ó w  ludz i, lecz ró w 
nież o polepszenie w a ru n kó w  
swego by tu , o spełn ien ie żą
dań i  zaspokojenie potrzeb

m łodzieży s tud iu jące j. T y lk o  
u trzym an ie  poko ju  może za
pewnić w zrost dobrobytu  m a
teria lnego i  podniesienie po
ziom u k u ltu ra ln e g o  narodów, 
m łodzieży, s tudentów  wszyst
k ich  k ra jó w .

D latego studenci radzieccy z 
ta k im  zapałem i  o fia rnością  
b ron ią  ide i poko ju  i  pop iera ją  
ją, bo odczuw ają codzień po
m yślne re z u lta ty  po ko jow e j 
p o lity k i swojego rządu ra 
dzieckiego.

N arody w szystk ich  k ra jó w  
wiedzą, że Zw iązek Radziecki 
i  jego Rząd z tow . S T A L IN E M  
na czele konsekw entn ie  w a ł-, 
czy o u trzym an ie  po ko ju  m ię 
dzy na rodam i p rzeciw ko po
lity c e  p rzygotow ań do now e j 
w o jny . N iedaw no orędzie 
przewodniczącego P rezyd ium

W  Z w ią zku  R adzieckim  is t
n ie je  obecnie 889 wyższych u - 
czelni. w  k tó ry c h  s tud iu je  
1.300.000 studentów , co stano
w i w zrost o przeszło 600.000 
osób w  po rów nan iu  z rok iem  
1940. W  okresie pow o jennym  
1945 —  1951 w  Z w ią zku  Ra
dzieck im  u tw orzono 117 no
w ych  wyższych uczeln i. W  o- 
kresie  w ładzy  radz ieck ie j n ie 
byw a łe  sukcesy w  dziedzin ie 
ośw ia ty  zostały osiągnięte w  
repub likach  narodow ych
ZSRR. N ie ma obecnie ani 
jednej re p u b lik i radzieck ie j.

k tó ra  n ie  m ia łab y  swoich w yż
szych uczelni.

Rząd R adziecki p rze jaw ia  
szczególną troskę  o zabezpie
czenie studentom  radz ieck im  
praw a  do nauk i. Wszyscy s tu 
denci naszych wyższych uczel
n i w y ró żn ia ją cy  się w  nauce 
o trzym u ją  stypendia państw o
we. U n iw e rsy te ty  i  in s ty tu ty  
mieszczą sie w  na jlepszych 
budynkach. S tudenci bezpłat
n ie  ko rzys ta ła  z b ib lio te k , la 
bo ra to riów  i  dośw iadczalnych 
ośrodków  ro ln iczych .

O  p okó j trze b a  w a lczyć
A b y  p o k ó j s ta ł się dorob

k iem  w szystk ich  narodów , 
trzeba walczyć o niego z je 
szcze w iększym  poświęceniem.
Delegaci radzieccy w y p o w ia 
da ła  sie za tym . aby Rada 
M ZS zw róc iła  sie do studen
tó w  w szystk ich  k ra jó w , w szy
s tk ich  kon tynen tów , do s tu 
dentów  i studentek w szyst
k ich  przekonań po litycznych 
i  re lig ijn y c h , w szystk ich  na ro 
dowości i  ras, aby podp isa li 
A pe l Ś w ia tow e j Rady Poko ju , 
a k ty w n ie  zb ie ra li podp isy pod 
Ape lem  w śród ludności swoich 
k ra jó w , bo ten dokum ent w z y 
w a jący  do rokow ań  po ko jo 
w ych, je s t k luczem  do u trz y 
m an ia  po ko ju  na ca łym  św ię

cie. W kró tce  w  naszym  k ra 
ju  na wezwanie Radzieckiego 
K o m ite tu  O brony P oko ju  roz
pocznie sie akc ja  zb ieran ia 
podpisów  pod A pe lem  Ś w ia to
w e j Rady P oko ju .

N iech m i w o lno  będzie za
pew n ić  was. towarzysze, że 
studenci radzieccy w ychow an i 
przez w ie lk ieg o  chorążego po
k o ju  Tow. S T A L IN A  w  duchu 
odć m ia spraw ie  po ko ju  i  
prz, ja ź n i m iędzy narodam i, 
ia k  jeden maż podpiszą ten 
apel i  w  ten  sposób w niosą 
no w y  w k ła d  do św ię te j spra
w y  zachowania bezpieczeń
stwa narodów , ob rony pokoju, 
i  zapobieżenia now e j w o jn ie .

PIESN WALKI I ZWYCIĘSTWA
Zespół pieśni i tańca Kofeańakiej Republiki ludowe: w Wafszawie
To ju ż  n ie  k o m u n ik a t rad io 

w y, an i no ta tka  w  gazecie. Tu 
w id z im y  żyw ych m łodych lu 
dz i —  uczestn ików  w a lk i w y 
zwoleńczej przeciw  am erykań
sk im  najeźdźcom. W a lk i, o 
k tó re j m ów ią  dziś ludzie  na 
ca łym  świecie.

D ług ie  b ia łe  suknie, szare 
m a ry n a rk i, granatowe k ra w a 
ty . Lekkoskośne, błyszczące 
m łodością oczy. 36 osób liczy 
K o reańsk i Z jednoczony Chór 
M łodzieży.

P łoną jeszcze wspom nien ia 
n iedaw nych  dn i be rliń sk ich , 
d n i p rzy jaźn i i  sukcesów: I  na
groda w  K on ku rs ie  Z lo tow ym .

D y ryg e n t da je  le k k i znak. 
C hór śpiewa „K a n ta tę  o S ta
lin ie “ . P iękn ie  b rzm i g łębok i 
m e ta liczny  głos so lis ty  K uan 
U a n-h ina . Chór je s t n ies ły 
chanie zgrany, techn ika  śpie
w u  wysoka. M łodz i K oreań
czycy śp iew ają o cz łow ieku, z 
k tó rego  im ien iem  na ustach 
giną na jle ps i synow ie ich  o j
czyzny.

D ru g i u tw ó r to  „P ieśń o 
K im  Ir-se n ie “ . M e lod ia  jes t 
bo jowa, a jednocześnie groź
na i  ostrzegawcza.

„Ś n ieg i i  w ia try  stepów
m andżurskich, opow iedzcie!
D ług ie  noce w  gęstych

lasach, opow iedzcie!
K to  b y ł s ław nym  p a r ty 

zantem?
K to  b y ł s ław nym  pa trio tą?
O ! drog ie to im ię  —  nasz 

wódz!
O! znakom ite  to  im ię  —

K im  Ir -s e n !"

—  p łyną  słowa pieśn i o u k o 
chanym  wodzu na rodu  ko 
reańskiego.

Chór śpiewa teraz pieśń 
„G n ie w  lu d u “ . Pieśń ta opo
w iada  o walce Koreańczyków  
w  po łudn iow e j części k ra ju  
przeciw  am erykańsk im  oku 
pantom .

Teraz zespół taneczny. Jego 
k ie row n iczką  jes t C oj Sen-hi, 
posłanka do Ludowego K o n 
gresu Północnej K ore i. H is to 
r ia  Coj S en-h i jes t h is to rią  ko 
reańsk ie j p a tr io tk i.  Przez lata 
swej m łodości ko lekc jonow a ła  
ona e lem enty starożytnych tań 
ców koreańskich, by oczaro
w ać sztuką ludow ą w idzów  na 
sw ym  pierw szym  koncercie w  
1933 roku . O kupanci japońscy 
uw aża li jednak  słusznie, że 
sztuka ta m ob ilizu je  K oreań
czyków  do w a lk i o wolność. 
N a tychm ias t też rozpoczęli 
prześladow ania Coj Sen-hi. 
M us ia ła  ona opuścić o j
czyznę. W  E uropie odniosła 
o lb rzym ie  sukcesy. W  roku  
1946 Coj S en-h i w raca do Seu 
lu . A m eryka n ie  proponu ją  je j 
doskonałe w a ru n k i m ateria lne, 
ale wspan ia ła  tancerka posta

naw ia  w róc ić  tam , gdzie pa
n u je  p raw dziw a wolność. N ie 
otrzym aw szy w izy  od okupan
tów  am erykańskich , ucieka 
ona w  p rzebran iu  z Seulu do 
Phenianu.

Córka Coj S en-h i, doskona
ła  tancerka, A n  S en-h i w y k o 
nu je  taniec „O brończyn i o j
czyzny“ . M elod ia  staje się co
raz szybsza, coraz bardzie j op
tym istyczna. Błyszczy srebro 
szabel w  d łon iach tancerk i 
Spod n ieb iesk ich  i  żó łtych 
wstęg w idać  bufiaste, czerw o
ne spodnie. Jasnoróżowa b luz
ka  tw o rzy  żyw y  kon tra s t z ko 
lo ro w y m i częściami s tro ju . Ten 
kon trast, w y n ik a ją c y  z różno
rodności 1 m ocy ko lo rów , jest 
cha rak te rys tyczny  d la  s tro jó w  
koreańskich. Szczególnie w y ra  
żnie w ystępu je  on w  tańcu f i 
na ło w ym  „Z ie m ią  w yzw o lona“  
(taniec radości w  w yzw olone j 
K o re i Północnej). Ludow e m o
ty w y  w  m elodiach, cha rak te 
ry z u ją  ca ły kon ce rt zespołu. 
Tańczony w  szalonym  tem pie, 
a jednocześnie m onotonny 
„T an iec  z szablam i“ , gdzie 
b łysk  k in d ża łó w  i  srebro d ia 
dem ów k o n tra s tu ją  z k o lo ry 
tem  u b io ró w  —  je s t n a jle p 
szym przyk ładem  nieskażonej, 
w span ia łe j sz tu k i ludow e j.

Przede w szys tk im  jednak  
na leży powiedzieć o tańcu p.t. 
„M a tk a  K o re i“ . N iedaw no p ra 
sa podała w iadom ość: „S yn  
52 -le tn ie j Im  M io n -c z i b y ł 
cz łonkiem  P a r t i i i  dowódcą 
oddzia łu  partyzanckiego. Gdy 
go zam ordow a li A m eryka n ie  
—  Im  M io n -cz i zgłasza się do 
P a rt ii,  by  w ys ła ła  ją  do p a r ty 
z a n tk i“ . Taka je s t tem atyka  
tańca „M a tk a  K o re i“ . M a tka  
w ydobyw a  spod gruzów  zw ło 
k i  swego dziecka. M uzyka  i lu 
s tru je  bom bardow anie. B ó l 
m a tk i je s t straszny. Przeradza 
się on w  szaloną n ienaw iść 
p rzec iw  am erykańsk im  na 
jeźdźcom. M a tka  sta je  się 
pa rtyzan tką . A le  na jeźdźcy 
b io rą  ją  do n iew o li. Poddana 
s trasz liw ym  to rtu ro m  ro z w y 
drzonych żo łdaków  b ro n i je d 
na k  uparc ie  m a łe j koreańsk ie j 
f la g i u k ry te j na piersiach.

M a tka  m a być  ju ż  rozstrze
lana, k ie d y  z rą k  pa rtyzan 
tó w  koreańskich  przychodzi 
wolność. T aka  jes t treść wspa
niałego, wzruszającego tańca. 
Surow a m im ik a  i  skąpa m ow a 
gestów w yraża  n a jd o b itn ie j 
uczucia tance rk i.

Z nów  śpiewa chór. P łyn ie  
„P ieśń  o rzece A m n o k -K o n g “ .
P ieśń jes t sm utna. W yraża ból 
i  tęsknotę K oreańczyków  w  
n ie w o li japońsk ie j.

„Rzeka A m nok- Kong w ije  
się wkoło,

s na n ie j krw aw y ślad™“

W  tam ie  na te j rzece zam u
row ano żywcem  70 ro b o tn i
ków  koreańskich, k tó rz y  przez 
przypadek dosta li się do beto
nu. Japończycy o d m ó w ili ak 
c j i  ra tun kow e j, żeby „  n ie  usz
kodzić gotowego odc inka“ .

P ły n ie  bo jow a pieśń „ A r m ii  
L u d o w e j“ , „P ieśń ryb a kó w “ , w
k tó re j w yraźn ie  słychać da lek i 
poszum fa l m orsk ich  i  m ilk 
nące echo głosu. Z adz iw ia  czy
stość w ykonan ia  i  doskonałe 
opanowanie techniczne u tw o 
ru.

O k te t —  8-osobowy chór w  
żo łn ie rsk ich  m undurach —  
śpiewa „P ieśń ro b o tn ik ó w " i  
rosy jską „P ieśń lo tn ik ó w “ .

Towarzysze koreańscy w ró 
cą do swej boha te rsk ie j o jczy
zny. W róci m ło dz iu tka  L i  Sun- 
n im , bohater K oreańsk ie j 
A rm ii Ludow e j, w ró c i tancer
ka  A n  Sen-hi. Zaw iozą na 
f ro n t sw oją P ieśń W a lk i i  
Zw ycięstw a. Przekażą żo łn ie
rzom  to, co s łysze li w e w szy
s tk ich  m iastach L o do w e j 
P o lsk i: „W A S Z A  W A L K A
JEST N A S Z Ą  W A L K Ą “ .

TA D E U S Z  S T R U M F F

Pomoc a m e ry k a ń s k a

u*CO-»KI

ŻOŁNIERZE
u przodowników procy  

w N owej Hucie
Peumego dn ia  na te ren N ow e j H u ty  za jecha ły w ie lk ie  sa

m ochody w ypełn ione żo łn ie rzam i, k tó rych  serdecznie p o w i
ta l i  rob o tn icy  i  m łodzież. W ycieczka żo łn ie rzy sk łada ła  się 
z p rzodow n ików  wyszko len ia , k tó rzy  p rzy jecha li, aby zapo
znać się b liże j z pracą i  osiągnięciam i N o w e j H u ty .

R obotn icy N ow e j H u ty  szybko się p rzekona li, że m łodzież 
pe łn iąca służbę w  w o jsku  żyw o in te resu je  się pracą całego 
narodu, którego bezpieczeństwo i  pokó j um acnia służbą w o j
skow ą  —  codziennym  podnoszeniem zdolności bo jow ej, opa
now yw an iem  m istrzow skiego w ładan ia  b ron ią , p iln y m  szko
len iem  bo jow ym .

Żo łn ie rze  zarzuca.ją rzeczow ym i p y ta n ia m i p rzodow n ików  
pracy N ow e j H u ty  i  prowadzą żywe dyskusje. W śród p rzo
do w n ików  w yszko len ia  znaczną część stanow ią żołnierze  
i  podoficerow ie , k tó rzy  w  c y w ilu  b y li dośw iadczonym i robo t
n ik a m i i  p rzo do w n ikam i pracy. Dziś w ie lu  z n ich  nosi odzna
kę za w zorow a służbę.

f

S ta rs i s trze lcy Podsieb ie rsk i i  F icek z zainteresowaniem  
słucha ją  tow . G rabiasa, k tó ry  opow iada  o budow ie m ieszkań  
d la  rob o tn ików . Tow. G rabias opow iada ty m  c iekaw ie j, że 
sam je s t kap ra lem  reze rw y i  dobrze w ie , co na jb a rdz ie j in te 
resu je żo łn ierzy.

S ta rs i strze lcy P odsieb ierski i  F icek, ja k  zresztą wszyscy  
przodow nicy w yszkolen ia , zw iedza jący Nową H utę , opow ie
dzą o tym  p ierw szym  w  Polsce socja lis tycznym  mieście ko
legom pozostałym  w  jednostce. W rażenia z N ow e j H u ty  do- 
dadzą im  zapału w  codziennej p racy w  w o jsku. Pogłębią ich  
świadomość, że szkolą się po to, aby łapa podżegacza w o jen 
nego nie  m ogła zburzyć tego, co zbudow ały i  budu ją  m ilio n y  
lu d z i p racy w  naszym k ra ju .

Foto  p lu t. K ępa
Żebyś nie mnsfat ciągle zaciskać pasa, przyniosłem ci krótszy
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W n io s k i z p ro c e s u  T a ta ra  i  je g o  b a n d u
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D w ie  św in ie  rozm aw ia ją
ze sobą:

— S łucha j — m ów i jedna  
— czy chciałabyś, żeby cię 
k u p ił spekulant?

—  No, w iesz  —  t a k a  
Świnia to ja  znowu nie  je 
stem...

*
W  kolejce pcha się znany 

hand larz
— Nie ma mięsa, — m ó

w i — bo na jw iększe św in ie  
w yw ieźli...

— No. chyba nie  w szyst
k ie  — odpowiada sto jący  
przed  n im  ko le ja rz . —  Jeśli 
pan został...

*
U rzędn ika z G m inne j 

Spółdzie ln i, k tó ry  u tru d n ia ł 
chłopom  sprzedaż k o n tra k 
tow ane j trzody, w yrzucono  
z pracy.

— Na ja k ie j zasadzie usu
n ię to  cię z pracy?  —  pyta
przy jac ie l.

— Na zasadzie k a lk u la c ji 
handlow ej.

__ fff
—  No, tak  — do w ie d li m i 

z o łów k iem  w  ręku , że je d 
na Świnia za b iu rk ie m  
m nie j, to sto św iń  na p u n k 
cie skupu  w ięce j™

Socja lizm  budu je  się w  u - 
porezyw ej w a lce mas lu d o 
w ych  pod k ie row n ic tw e m  k la 
sy robo tn icze j i  je j  aw angar
dy  —  P a r t i i —  z k lasam i paso 
ży tn iczym i i ich op iekunam i—  
im p e ria lis tyczn ym i w rogam i 
ludów . W  w alce budu je  też 
swoje socja listyczne życie nasz 
naród.

K ie d y  dz ięk i zw yc ięstw u bo
h a te rsk ie j A rm ii Radzieckie j 
i  ruchu  wyzwoleńczego mas 
lu do w ych  naszego narodu nad
faszyzmem, w ładzę w  naszym 
k ra ju  w z ią ł w  swe ręce lu d—  
burżuaz ja  polska n ie  złożyła 
b ro n i. Tracąc swoje pozycje 
gospodarcze i  po lityczne, t ra 
cąc źród ła dochodów i  w ładzę 
—  burżuazja polska ro b i w szy
stko, aby nie  dopuścić do osta
tecznej swej k lę sk i —  do ca ł
kow itego  zw ycięstw a w yzw a
la jących  się i u g ru n to w u ją 
cych swą w ładzę mas ludo 
w ych  naszego narodu. W  te j 
sw o je j an ty lud ow e j i  an tyna - 
rodow e j robocie bu rżuazja  
po lska zna jdu je , ja k  zawsze, 
poparcie i  pomoc w rogów  na 
szego narodu — jego soc ja li
stycznego, pokojowego budow 
n ic tw a  —  pomoc ang loam ery- 
kańskich im peria lis tów .

W  pierw szym  okresie budo
w a n ia  w ładzy ludow e j, k iedy 
masy ludow e naszego k ra ju  
przeprow adzały podstawowe 
d la  ustanow ien ia  w ładzy  lu d o 
w e j re fo rm y  społeczno -  p o li
tyczne, w a lka  mas ludow ych  
z k lasam i pasożytniczym i no
s iła  cha rak te r w ie lk ic h , fro n 
tow ych  bo jów  klasowych. 
P rzy  pe łne j po lityczne j i m a
te r ia ln e j pomocy ang loam ery- 
kańskich  g ie łdz ia rzy  i fa b ry 
kan tów  bron i, bu rżuazja po l
ska organ izow ała do w a lk i z 
w ładzą ludową zbro jne ban
dy podziemne, dopuszczała się 
m ordów  skry tobó jczych , u p ra 
w ia ła  oszczerczą i  p lugaw ą 
propagrndę, s taw ia ła  na  pod 
stępne g ie rk i M iko ła jczyka . 
T en  okres w a M  w ykazał, im

w ładzy  ludow e j n ie  m ożna o - 
ba lić  w  bezpośredniej a k c ji 
zb ro jn e j, że n ie  m ożna na jem 
nych bandytów  p rzec iw staw ić  
potężnej m o b iliza c ji s ił lu do 
w ych , ofia rności, zapałow i i  
żelaznej w o li k lasy  ro b o tn i
czej, że n ie  można m ordów  i  
sabotażu p rzec iw staw ić  n ie 
spo tykanym  w  dzie jach nasze
go na rodu sukcesom gospodar
czym  i  po litycznym . N a jszer
sze m asy naszego na rodu  opo
w ie d z ia ły  się zdecydowanie po 
stron ie  sw o je j w ładzy  i  pod 
je j k ie ro w n ic tw e m  p rzys tąp i
ły  do w ie lk ic h  zadań budow y 
podstaw socja lizm u w  naszej 
ojczyźnie.

W  masach naszego narodu 
coraz głębsza i  powszechnie j
sza sta je  się świadomość, że 
budowa socja lizm u oznacza za
ostrzenie i  pogłębien ie w a lk i 
k lasow e j, coraz ściślejsze 
w spó łdz ia łan ie  z K ra je m  Rad 
i  k ra ja m i de m okra c ji ludow e j.

C E LE M  W R O G A  —  
Z A H A M O W A Ć  N A S Z  M A R S Z 

DO S O C JA L IZ M U

S iły  kap ita lis tyczne , w idząc, 
że w  walce w ręcz n ie  są zdol
ne obalić w ładzy ludow e j, k ie 
ru ją  swe w y s iłk i w  ty m  k ie 
ru n ku , aby n ie  dopuścić do 
pogłębien ia się przem ian spo
łecznych, aby zachować is tn ie 
ją c y  u k ła d  s ił k lasow ych i  e - 
iem en ty  kap ita lis tyczne  w  u -  
s tro ju  de m okra c ji lu do w e j. 
B urżuaz ja  s taw ia  w  ty m  w y 
padku na to, że w  odpow ied
n ie jsze j, ko rzystn ie jsze j d la  
siebie c h w ili uda je j się od
rodzić k a p ita liz m  w  Polsce. I 
d latego n ie d o b itk i bu rżuaz ji i  
śpieszący je j  z poparciem  im 
pe ria liśc i przechodzą do b a r
dz ie j zam askowanej, pe rfid n e j 
roboty  — swą działa lność 
przeciw  w ładzy  ludow e j, prze
c iw  Polsce u s iłu ją  oprzeć na 
szpiegostw ie, spiskach I  dy
w ers ji. U siłow an ia  te  stają się 
H ą  a a k U t jm  i  tym  per le t

n ie j s ze, im  ba rdz ie j pogłębia 
się k ryzys  kap ita lis tyczny , im  
częstsze są k lę s k i im p e r ia li
zmu.

W  ta k ich  w a run kach  n a j
w iększym  niebezpieczeństwem  
d la  bu do w n ic tw a  socja listycz
nego i  poko ju  jes t samouspa- 
ka ja n ie  się os iągn ię tym i ju ż  
sukcesami, u tra ta  bo jow ej 
czujności i  w sze lk ie  odchyle
n ia  od l in i i ,  ja k ą  w y tycza  na
szemu na rod ow i w  jego m a r
szu do socja lizm u —  organ iza
to rk a  i  p rzew odniczka na rodu 
—  Polska Z jednoczona P a rtia  
Robotnicza. Każde bow iem , 
na jm n ie jsze na w e t osłabienie 
naszej w a lk i i  czujności w róg  
u s iłu je  na tychm ias t w y k o rz y 
stać d la  swej an typo lsk ie j ro 
boty. Proces T a ta ra  i  jego 
bandy w yka za ł to  z całą o - 
strością.

S T A W K A  N A
G O M U ŁK O  W SZC ZYZNĘ

Proces o rgan izac ji d y w e rs y j-  
no-szp iegow skie j w  W P w y k a 
zał, że rea kc ja  po lska i  je j  a - 
m erykańscy m ocodawcy po 
przegraniu s ta w k i na zbro jną  
dyw ers ję  band podziem nych, 
na dyw ers ję  m iko ła jczyko w - 
ską, po s taw ili na grupę p ra - 
w icow o-nac jona lis lyczną  w  r u 
chu robotn iczym  i  że odchyle
n ie  to sta ło  się pożyw ką sprzy
ja ją cą  ich szpiegowskie j dz ia
ła lności. Z  d ru g ie j s trony  p ro 
ces bandy T a ta ra  w ykaza ł, że 
k ie ro w n ic tw o  g ru py  p ra w ico - 
w o -na c jon a lis tyczn e j G om u ł
k i,  poprzez Spychalskiego p ra 
cującego w  w o jsku , by ło  po
w iązane bezpośrednio z o rg a 
n izac ją  dyw ersy jno-szp iegow - 
ska dz ia ła jącą w  WP.

N ie d o b itk i re a k c ji po lsk ie j 
I je j im p e ria lis tyczn i moco
daw cy s ta w ia li na grupę pra - 
w icow o-nac jona lis tyczną , bo 
p o lity k a  te j g rupy  szła na rę 
kę ich  p lanom . Bo na rękę 
w rogom  w ładzy  lu do w e j, w ro -  
g rom  naszego narodu, szły p ró  
by  g ru p y  p ra w i cow o-nac jona - 
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k lasow e j i  stęp ien ia je j ostrza 
w  szczególności na w s i; na rę 
kę  w rogom  szło niedocenianie 
przez tę grupę s ił re w o lu c y j
nych w  Polsce i  na ca łym  
świecie, a przecenianie s ił re 
a k c ji; na rękę w rogom  szła 
oportun is tyczna p o lity k a  ha 
m ow an ia  budow n ic tw a  socja
listycznego, p rze jaw ia jąca  się 
w  szczególności w  zagadnie
n iu  przebudow y społeczno-go
spodarczej w s i; na rękę  w ro 
gom  szło praw icow o -  nac jo 
na lis tyczne osłab ian ie czu jno
ści re w o lu cy jn e j.

W  ty m  w łaśn ie  w id z ie li T a 
ta r, U tn ik  i  K irc h m a y e r czyn
n ik i sprzy ja jące ich  p lanom  o- 
ba len ia  w ładzy  lu do w e j i  p rzy 
w rócen ia  k a p ita lizm u  w  P o l
sce.

W  grup ie  p raw icow o - n a 
c jona lis tyczne j reakc ja  polska 
i  je j  anglo - am erykańscy m o
codawcy w id z ie li so juszn ików  
w  próbach zepchnięcia P o lsk i 
z je j  d rog i ro zw o jo w e j ku  so
c ja lizm o w i, w  próbach zerw a
n ia  bra te rsk iego sojuszu P o lsk i 
z p ie rw szym  k ra je m  soc ja li
zm u.

W rogow ie naszego narodu 
szybko rozezna li się i  w y k o 
rz y s ta li p o lity k ę  g ru p y  p ra w i
cowo -  nac jona lis tyczne j, rea
lizow ane j w  w o jsku  przez je j 
przedstaw ic ie la  M a riana  Spy
chalskiego. Ich  dyw e rsy jn o  -  
szpiegowskiej robocie szła na 
rękę  p o lity k a  personalna S py
chalskiego w  W P, polegająca 
na w ciągan iu  i  aw ansowaniu 
na w ysok ie  stanow iska ele
m en tów  w ro g ich  naszemu na 
rodow i, agentów obcych w y 
w iadó w  i  ko laborac jon is tów . 
Na rękę T a ta ro w i, jego moco
dawcom i  w spó ln ikom  szło 
dążenie Spychalskiego do od
cięcia nowego, odrodzonego 
w o jska od A rm ii Radzieckie j, 
je j s ta linow sk ie j szkoły zw y
ciężania wroga, dążenie S py
chalskiego do pozbaw ienia na 
szej a rm ii je j socjalistycznego 
cha rak te ru . D z ięk i ta k ie j po - 
W r « i  T a ta r i  K irch o a rze r <*i-

gan izow a li sieć szpiegowską i  
p rzyg o tow yw a li spisek przec iw  
w ładzy  ludow e j i  poko jow i.

Proces T a ta ra  — K irc h m a - 
yera  i  ich  bandy w ykaza ł, że 
p o lity k a  g ru p y  praw icow o -  
nacjona lis tyczne j w  PPR i  je j 
przedstaw ic ie la  w  W P M. 
Spychalskiego pozw o liła  agen
tom  anglo -  am erykańskiego 
w y w ia d u  rozstaw ić  swych 
szpiegów 1 spiskowców  w  sze
regu in s ty tu c ji w o jskow ych  
i  że poprzez M ariana  S pycha l
skiego dokonało się pow iąza
n ie  g ru p y  p raw icow o -  na
c jona lis tyczne j z ja w n y m i, 
p ła tn y m i pacho łkam i ang lo- 
am erykańskiego im p e ria liz 
mu.

Proces bandy T a ta ra  w y k a 
zał rów nież, że Spychalski 
p rzeprow adzał swą p o lity k ę  w  
W P w b rew  l in i i  P a rt ii,  w b rew  
wskazów kom  B iu ra  P o litycz 
nego K C  PPR. S pycha lsk i an
gażował do w o jska  d w ó jka rzy  
i  ko laboran tów , m im o, że u -  
uchw a ła  w ładz  p a rty jn y c h  m ó
w iła  o oczyszczaniu w o jska  z 
lu d z i obcych i  w rog ich  dem o
k ra c ji i  o wzm ożeniu czu jno
ści wobec prób opanowania 
a rm ii przez reakcję . S pychal
sk i rea lizow a ł sw o ją  p o lity k ę  
oszukując P a rtię . Św iadczy o 
ty m  chociażby ten jeden fa k t 
—  d w ó jka rz  H erm an, k tó ry  
pa k tow a ł z okupantem  prze
c iw  lu d o w i W arszawy, został 
odznaczony za rzekom ą „boha
te rską  w a lk ę  z okupantem ".

W IER N O ŚĆ  L I N I I  P A R T II—
G W A R A N C JĄ  N A S Z Y C H  

Z W Y C IĘ S T W

Proces T a ta ra  i  jego bandy 
u ja w n ia ją c  rolę, ja ką  odg ry
w a ło  w  planach re a k c ji od
chy len ie  praw icow o -  nac jo 
na listyczne, do w ió d ł ró w n o 
cześnie ja k  o lb rzym ie  znacze
n ie  m ia ło  d la  naszego k ra ju  
rozgrom ien ie  te j g ru p y  przez 
P artię . Rozgrom ienie grupy 
praw icowo -  nacjonalistycznej 
uchroni? o m us m ró d  przed

losem narodów  Jugos ław ii, po
zw o liło  zdemaskować i  u n ie 
szkod liw ić  spisek podżegaczy 
w o jennych  p rzeciw  naszemu 
na rodow i, pokrzyżow ało raz 
jeszcze szyk i podżegaczom w o 
jennym , k tó rzy  p rzy  pom ocy 
podobnych spisków u s iło w a li 
oba lić  w ładzę ludow ą i  w  in 
nych k ra ja ch  de m okra c ji lu 
dow ej, w zm ocn iło  s iły  naszego 
narodu w  jego m arszu do so
c ja lizm u .

G rupa  p raw icow o -  nac jo
na lis tyczna została rozgrom io
na dz ięk i żyw o tne j, re w o lu c y j
ne j s ile  naszej P a r t ii,  k tó ra  
w ie rn a  w ie lk im  p raw dom  
m arksizm u - len in izm u , m ą
dra  w  bogate doświadczenia 
W KP(b) i  polskiego ruchu  re 
w o lucyjnego, p o tra f iła  zdema
skować i  bezlitośnie w y ru g o 
wać ze swego zdrowego orga
n izm u za tru te  bakcyle  obcej, 
w ro g ie j P a r t i i i  na rodow i 
ideo log ii.

W ie lka  le kc ja  czujności w o
bec prób d y w e rs ji w roga, ja 
ką  b y ł proces T a ta ra  i  jego 
bandy, uczy nas rów n ież czu j
ności wobec wsze lk ich w yp a
czeń i  odchyleń od l in i i  P a rtii.  
O dchylen ie od l in i i  P a rtii,  k tó  
ra  w iedzie naród do szczęśli
wego, socjalistycznego życia —  
prow adzi n ieuchronn ie  na m a
nowce dzia ła lności przec iw  
P a r t i i i  na jżyw o tn ie jszym  in 
teresom naszego narodu. I  
dlatego z procesu o rgan izac ji 
dyw e rsy jn o  -  szpiegowskiej 
T a ta ra  i K irch m aye ra  w yc ią 
gam y rów nież w niosek — siła  
naszego narodu, szczęścia na 
szego narodu — to s iła  naszej 
P a rt ii,  to w ie rne  i św iadom e 
rea lizow anie  je j  w ie lk ic h  
wskazań w  każdej c h w ili życia 
i  na każdym  odcinku naszej 
dzia ła lności. Bo w ierność 
ideom  i  w skazaniom  P a r t i i ta  
na jpew n ie jsza busola budow 
niczych socjalistycznego Życia 
naszego narodu, to busola 
szej w a lk i o pokój.

K R Y S T Y N A  O BO RSKĄ



Z  d o św ia d cze ń  o rg a n iz a c ji  w Nowej H u c ie

Kiedy praca organizacyjna
nic nadąża za produkcfą

O rgan izacje  zetempowskie na 
w ie lk ic h  budow lach P lanu Sze
ścio letn iego pracu ją  w nowych, 
n iespotykanych dotychczas w a
runkach  N apo tyka ją  one na o- 
grom ne trudnośc i p łynące z roz
m ia ró w  budowy, z płynności 
kad r, z różnorodności elem entu 
ludzkiego

O rgan izacjam i p racu jącym i 
n a jd łuże j na w ie lk im  obiekcie 
in w es tycy jn ym  są organizacje 
zetem powskie w Now ej Hucie 
Teren budowy jest ogrom ny 
N iek tó re  zarządy zakładowe, a 
naw e t oddziałowe, m ają  swych 
lu d z i rozrzuconych na k i lk u -  
dz ies ięc iok ilom etrow yeh odc in
kach — rozstaw ienie robót 
zm ienia się często. Załoga bu
dow lana re k ru tu je  się w  ogrom 
ne: większości z oko licznych
chłopów , a ci n ie jednokro tn ie  
jeszcze t ra k tu ją  swą pracę se
zonowo. W ysta rczy czasami, by 
w  domu zachorowała krowa, 
lu b  p rzyby ło  trochę roboty, a 
ro b o tn ik  prosi na tychm iast o 
zw o ln ien ie  z pracy

Ludzie  tu ta j za trudn ien i są 
różn i. Potrzeba im  sta łe j opieki 
i  g łębok ie j pracy w ychow aw 
czej. M am y młodzież, k tó ra  
p rzybyw a  na budowę prosto od 
k u ła k ó w  — zacofaną, n ieuśw ia
dom ioną po lityczn ie. W ie lka  bu 
dowa przyciąga ludz i, k tó rych  
przeszłość jest nieznana. Jest tu 
m łodzież ze w szystk ich  zakąt
k ó w  k ra ju  porwana rom antyz
m em  budującego się w  polu 
m iasta.

W ychow anie te j m łodzieży 
w po jen ie  je j  nowego sposobu 
m yślenia , w yrob ien ie  w  n ie j no
wego poglądu na św ia t, s o c ja li
stycznego stosunku do pracy —

oto o lb rzym ie  zadania, stojące 
przed organ izacją  ZM P.

W yda je  m i się, że niezbędna 
je s t w  te j pracy szeroka w y m ia 
na doświadczeń. D latego w zy 
wam wszystk ich kolegów, p ra 
cujących na w ie lk ic h  ob iektach 
P lanu G-letniego, by stale p i
sali o swych trudnościach i  o- 
siągnięciach organ izacyjnych.

Jednocześnie pragnę w ystąp ić 
jako  p ierw szy dysku tant, po ru 
szając zagadnienie nienadążania 
pracy po lityczno -  w y ja śn ia ją 
ce' za wzrostem  osiągnięć p ro 
dukcy jnych .

„Druga strona 
zagadnienia" w P?8K-2

Cechą charakterystyczną o r
gan izacji w  N ow ej H ucie jest 
duże zainteresowanie spraw am i 
p ro du kcy jnym i. T ak np. o rgan i
zacja zakładowa P P R K — 2 po
szczycić się może znacznym i o- 
s iągnięciam i w  p rodukc ji.

Przewodniczący, kol. Itu c h - 
n iew sk j u tw o rzy ł 6 brygad na 
jednym  ty lk o  odcinku H-4. K aż
da z n ich w y ra b ia ła  przeciętn ie 
ponad 200 procent norm y. B ry 
gady te a takow a ły  „w ąsk ie  
ga rd ła “  p ro du kc ji, sta jąc na 
n a jb a rd z ie j zagrożonych odcin
kach. Szczególnie w y ró ż n iły  się 
brygady ko l. ko l. W ilka . Form y. 
N a lepk i i S tefan ika.

\ a  Bazie Sprzętu tejże 
P P R K -2  is tn ie ją  m łodzieżowe 
brygady rem ontu  wagonetek, 
k tó re  podniosły w ydajność m ie 
sięczną z czterech do dw udzie
stu w yrem ontow anych  wagone
tek.

Jak  z tego w y n ik a  —  osią

gnięcia p rodukcy jne  o rgan izacji 
zak ładow e j przy  P P R K -2  są 
znaczne. Is tn ie je  jednak  druga 
strona zagadnienia. O rgan iza
cja przy  P P R K -2  n ie  m ia ła  za
rządów  oddzia łowych, g ru p  o r
ganizacyjnych an i zespołów 
szkolen iow ych; k ie dy  trzeba b y 
ło  rzucić a k ty w  do ja k ie jk o l
w ie k  a k c ji po lityczn e j —  oka 
zało się, że a k ty w u  albo nie ma, 
albo jes t zby t m ało w yro b io ny  
ideologicznie, by m ógł sprostać 
zadaniom.

Następstwa nie c3ajq 
na sieh<e czekać

W ciągu roku  1950-51 o rgan i
zacja zakładowa przy  P P R K -2  
nie  zorganizowała an i jednego 
zespołu szkolenia masowego; 
zapom niała po prostu  o tym , że 
z każdym  k ilom e trem  nowej 
drog i w yrastać w in n i now i, b a r
dz ie j uśw iadom ieni, m ądrzejs i 
ludzie.

Zaniedbanie spraw  organ iza
cy jn ych  i pracy p o lityczn o -w y - 
jaśn ia jące j pow oduje roz luźn ie 
nie  dyscyp lin y  i  jest przyczyną 
od ryw an ia  się od m łodzieży.

T rac im y  z oczu m łodzież, w i
dząc ją  ty lk o  w  p ro d u kc ji. N ie 
znam y je j  w  godzinach w o lnych  
od pracy N ie m am y w ięc do
statecznego w p ły w u  na m ło 
dzież, nie możemy zapobiec w y 
pow iadan iu  tzw . „cz ternastek“ , 
dużej p łynności k a d r —  a w sku 
tek  tego —  osłab ien iu odcinków  
produkcy jnych .

M łodzież, wśród k tó re j nie 
p row adz iliśm y pracy po litycz 
no -  w y jaśn ia jące j ła tw o  u le 
gać będzie podszeptom wroga
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klasowego, podszeptom różnego 
rodzaju panikarzy.

Przvtoczę p rzyk ła d  ze wspom 
n iane j ju ż  PPR K-2.

B rygady p rodu kcy jne  odcin
ka  H -4  zostały pokrzywdzone 
p rzy  jedne j z w yp ła t. Być m o
że, że stało się to na skutek po
m y łk i rachm is trzów  czy tech
n ików , być może, że by ła  to  św ia 
dom ie wroga robota —  dość, że 
dum a P P R K -2  — b rygady p ro 
dukcy jne  odcinka H -4  — p ra 
w ie  że przesta ły istnieć. M ło 
dzież zaczęła się zw a ln iać z 
pracy.

Zasadnicza w in a  leży po s tro 
nie  Zarządu Zakładowego.

G dyby bow iem  Zarząd Za
k ła do w y  p row adz ił szkolenie 
lu b  choćby ty lk o  odpraw y a k 
ty w u  brygad p ro du kcy jnych  — 
w  k ry tyczn ym  m omencie a k ty 
w iśc i - ag ita to rzy  m og liby  nie 
dopuścić do pa n ik i i  rozpręże
nia. doprowadzić do w y jaśn ien ia  
spraw y i uka ran ia  w innych .

T ak  by ło  np. w  brygadzie koi. 
Borkowskiego, k tó ry  zespolił w  
sobie cechy dobrego b rygadz i
s ty  i  ag ita tora . B rygada ta  prze
trw a ła  na jtrud n ie jsze  chw ile , 
n ik t  z je j szeregów n ie  z w o ln ił 
się z pracy.

Poruszone przeze m n ie  zagad
n ien ie  —  to  jedno z w ie lu , z 
k tó ry m i s tykam y się na teren ie 
budów. In n y m  problem em , bez 
w ą tp ien ia  In te resu jącym  ak tyw , 
będzie prob lem  tw orzen ia  grup 
organ izacyjnych. Nastręcza to 
n ieraz trudności.

P roponu ję  w ięc dalszą w y 
m ianę doświadczeń.

J A N  R Z Y T K A  
N ow a H u ta

Świetlica PSPP Nr 30
musi być

zaopatrzona w prasą
Na zebran iu Zarządu S zkol

nego Z M P  p rzy  SPP n r  30 w  
B y to m iu  po ruszy liśm y sprawę 
św ie tlicy , k tó ra  z n iew iadom ych 
przyczyn  by ła  zam knięta.

Nasza k ry ty k a  pom ogła: na 
stępnego dn ia św ie tlica  została 
otworzona. A le  cóż się okaza
no? W  ś w ie tlic y  n ie  m a bieżą
cej prasy. Gazety, k tó re  się w  
n ie j zna jd u ją  pam ię ta ją  ro k  
1949 i  1950. A  m y, p rzysz li gó r
n icy , chcem y czytać, chcemy 
w iedzieć co się w  k ra ju  i  na 
św iecie dzieje.

K orespondent 
JE R ZY  M A R S Z A Ł E K  

PSPP n r  30

Z upe łn ie  słusznie. Redakcja 
p ro s i d y re kc ję  PSPP n r  30 w  
B y to m iu  o usunięcie tego n iedo
ciągnięcia i  ba rdz ie j tro s k liw e  
zajęcie się życiem  św ie tlico w ym  
w  szkole.

Młodzieżowy Dom
Kultury

pomógłby w wychowaniu
młodzieży

TT nas, w  O bo rn ikach  W ie lko 
po lsk ich , w ie le  m łodzieży w  
w ie k u  od 14 do 20 la t  w łóczy się 
po u licach. M łodzież ta  w  w o l
nych  chw ilach  w stępu je  do re 
s tau ra c ji, aby pograć w  b ila rd  
—  co kończy się często p ija ty k ą .

Sądzim y, że Z M P  pow in ien  
postarać się o uruchom ien ie  
M łodzieżowego Dom u K u ltu ry , 
zwłaszcza, że do dyspozyc ji sto i 
w span ia ła  św ie tlica  P. O. „S P '! 
z ca łym  urządzeniem , z bo iska
m i itp .

L ic z y m y  na pomoc M R N , k tó 
ra  dość m a ło  dotąd troszczy się 
o  spraw y k u ltu ra ln e  m iasta.

K orespondent 
JE R Z Y  F R Ą C K O W IA K  
O b o rn ik i W ie lkopo lsk ie

na dzień 5 w rześnia 1951 r. (środa) 

P rogram  1 na fa li 1322 m

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00.

5.10 Aud. d la w si. 5.20 Koncert, 6.05 
P ieśni masowe i m elodie ludowe, 8.00 
M uzyka, 8.55 Aud. dla k l. 1 -  I I ,  9.20 
Aud. d la k l. IV , 9.45 In fo rm acje . 9.50 
U w e rtu ry  i su ity , 10.55 „O s ta tn ie  og
n ie "  — fragm . pow. St. Z ie lińsk iego,
11.15 M uzyka 1 aktua lności, 11.45 „G ło s  
m a ją  kob ie ty-1, 12.30 Aud. d la wsi, 
12.43 „N o  sw ojską  n u tę ", 15.30 Aud. 
dla dzieci, 15.50 M elodie baletowe.
16.20 Koncert p. d. Seredyńskiego,
17.15 „ Z  k ra ju  1 ze ś w ia ta " , 17.45 
Skrzynka techniczna, 18.00 Kom pozy
to r Tygodnia — Feliks Mendelssohn. 
18.40 „W rz e s ie ń " — fragm . pow. Pu
tram enta , 19.00 Koncert masowy, 20.30 
Śpiewa Chór PR p. d. Kołaczkowskie
go, 20.50 Odpowiedzi „F a l i  49", 21.00 
Koncert C hopinowski, 21.30 Reportaż 
l i t .  21.45 Koncert dawnej m uzyki p o l
sk ie j, 22.25 M uzyka taneczna.

P rogram  U  na fa li 367 m

Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.5S 17.00
50.00 23.00.

6.15 M elodie ludow e i pleśni maso
we, 13.30 M uzyka dla w szystkich, 13.45 
Aud. d la k l. V  — VII, 14.30 „K a r a "  — 
fragm . pow. Żeromskiego, 14.50 Gra 
O rk  p. d. Górzyńskiego. 15.30 Aud. 
dla dzieci. 15.50 Koncert absolwentów 
Państw . Średnich Sz! 51 Muzycznych.
16.20 D ziennik w arszaw ski, 16.35 „O d  
m elod ii do m e lo d ii" , 17.05 Pogadanka 
sportowa, 17.15 Skrzynka ogdlna. 17,30 
Koncert m ando lln is tów , 18.15 Koncert 
życzeń, 19.00 Reportaż lit . ,  19.20 M u
zyka polska, 20.30 M ontaż l it . ,  21.15 
M uzyka ludow a, 21.45 „W spom nien ia  
robotnicze", 22.00 Muzyka i aktua lno 
ści, 22.30 Kameralna muzyka polska, 
23.10 Koncert z Czechosłowacji.

Nasi delegaci po powrocie z Berlina opowiadają...

M łodzież z Zach. N iem iec woła:
„Amerykanie d o  d o m u ”

W  n ieb iesk ie j koszu li z b ia ły m  gołębiem  i  nap isem  „B e r l in  1951“  na ręka w ie  w ró c ił z B e r
lin a  do swego m iasta, w si, zaktadn pracy, urzędu delegat ze Z lo tu . N a po w ita n ie  jego w yb iega ją  
Z M P -ow cy, n iezorgan izow an i i  starsi. Ściska ją m u d łoń , otaczają z w a rty m  ko łem  i  obsypują 
dz ies ią tkam i przeróżnych pytań . ,

T ak  je s t wszędzie. W  L u b lin ie  i  w  K atow icach , w  Poznan iu i  w  G dańsku, w  P O M -le  Leszno 
i  w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j G rodkowo.

Po pracy zaś na o tw a rtych  zebraniach, w ieczora ch św ie tlicow ych , na spotkaniach specja ln ie zo r
ganizowanych, wszyscy z ciekawością s łucha ją  opow iadań delegatów.

„D n i Z lo tu  w  B e rlin ie  na zawsze pozostaną w  pam ięci —  m ów ią  delegaci —  d n i te nauczyły  
nas i Was, ja k  da le j wa lczyć o po kó j i  zw yciężać!“

rfr twwmrm 1! vvv»w yrmatu 11* muft' r tW

Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

L U B L IN

„...Z lo t pozostanie m i na zaw 
sze w  pam ięci. I  chyba n igdy  
w  życiu  nie zapomnę tego wspa
niałego spotkania m łodzieży ca
łego św ia ta  —  m ów i do siedzą
cej na traw ie ) w  pob liżu  budu
jących się b lo k ó w  F a b ry k i Sa
m ochodów C iężarowych, k i lk u -  
dziesięcio-osobowej g ru py  m ło 
dych rob o tn ików , delegat kol. 
T A R K O W S K I: —  O sw e j gorą
cej w o li w a łk i o pokó j m ó w iły  
t łu m y  zebrane na n iem ieckich  
dworcach, tonących we flagach  
i  transparentach, s łow am i 
„ P rzy ja źń“ i  „ iPokój"  w itano  
się. N ie by ło , an i jednego w y 
stępu artystycznego, zawodów  
sportowych, spotkania, na k tó 
ry m  nie  usłyszano by zdecydo
w anych głosów, że o po kó j bę
dziem y walczyć, gdyż jest to  
najdroższa sprawa d la  w szyst
k ich  lu d z i na świecie

Z ebran i uw ażn ie  p rzys łuchu ją  
się każdem u zdaniu. P rzypo m i
n a ją  sobie to, co usłyszeli ju ż  
k ilk a  d n i tem u przez rad io , lu b  
czy ta li w  gazecie i  po rów nu ją  
z tym , co opow iada im  ko l. 
T a rko w sk i. Przed n im i w y ra ź 
nie rysu ją  się w span ia łe  obra
zy m an ifes tu jące j m łodzieży 
na stad ion ie  im . U lb rich ta . 
Z Oburzeniem i  w strę tem  p rz y j
m u ją  jeszcze raz wiadom ość 
o tym , że podżegacze w o jenn i 
c h w y c ili się haniebnego po
stępku, zap ros ili m łodzież FD J

do zachodniego sekto ru  B erlina , 
a potem  b i l i  ją , s trze la li do 
n ie j.

K o l. T a rk o w s k i opow iada je 
szcze o de legacji z Viet,namu, 
k tó ra  p rzyb y ła  w p ros t z fro n tu ,
0 K o re i, k tó re j zespół cieszył się 
n iezw yk łą  popularnością, zw ła 
szcza prześliczny tan iec „W a l
ka  o po kó j“ .

ML G A W D Z IK

AU G U S TÓ W

P rzekonałem  Hę w  B e rlin ie ,
ja k  gorąco pragn ie po ko ju  m ło 
dzież n iem iecka  — m ó w i kol. 
L U C JA N  G U L A N A  do liczn ie  
zebranej m łodzieży w  ś w ie tlic y  
ta rta k u  na dz ie ln icy  L ipow iec. 
—  Owi kochają nas szczerze. O ni 
słusznie walczą o zjednoczenie 
Niem iec.

Rozm aw iałem  z ra n n y m i ko
legam i z F D J -u  —  o fia ra m i im 
pe ria lizm u  ang lo -am erykańsk ie - 
go. O pow iada li m i o w yzysku
1 nędzy nasi p rzy jac ie le  z k ra 
jó w  ko lon ia lnych .

I  jakże ła tw o  by ło  w tedy  
zrozum ieć dlaczego garstka  bo
gaczy, bank ie rów  i  m onopo li
stów  je s t w rog iem  pokoju.

Z lo t w  B e rlin ie  pokazał nam  
jeszcze jedno. To, ja ką  o lb rzy 
m ią  siłę  s tanow i m łodzież ca
łego św ia ta  w  obozie po ko ju “ .

Zebranie trw a  około 3 godzin. 
Lecz n ik t  n ie  opuszcza ś w ie tli
cy. Wszyscy słuchają. Zadają 
dodatkowe pytan ia . P ragną do
w iedzieć się o występach, ig rzy 
skach, podarkach —  o m ilio 
nach m łodych  ludz i, k tó rzy  
zgodnym  chórem , głośno skan

d o w a li dw a w ie lk ie  słowa: 
S ta lin  —  Pokó j.

H E N R Y K  B R O N A K O W S K I

K A T O W IC E
„ -P o z a  słowem  „F re u n d -  

scha ft" b y ł jeszcze jeden po
p u la rn y  o k rz y k : „A m i  go home"  
(A m eryka n ie  idźcie do domu). 
M ło d z i chłopcy i  dziewczęta z 
F D J m aszerując z dum ą po u l i 
cach B e rlin a  p o w ta rza li go 
wszędzie, w  piosence, w  o k rzy 
k a c h —  kończy swoje opo
w iadan ie  de legat ko l, RYS. 
M ło d z i h u tn ic y  z „K ośc iuszk i“  
s łucha ją  go. K o l. H e n ry k  K o - 
w o l, s łyn ny  m is trz  w y to p u  żąda 
jeszcze bliższych szczegółów. In 
te resu je  go, ja k  w yg ląd a ło  p rzy 
w ita n ie  Raym onde D ien, co m ó
w iła  m łodzież św ia ta  o  S z a rliń - 
sk ie j i  czy ko l. Ryś opow iedzia ł 
de legatom  zagran icznym  o osią
gn ięciach m łodzieży po lsk ie j w  
ich  w a lce  o pokó j.

Zebranie przeciąga słę. Ledw o 
ko l. Ryś odpow iedzia ł ko l. K o - 
w o low i, a ju ż  syp ią  się zewsząd 
nowe pytan ia . K o l. Ryś w yc ią 
ga z kieszeni p l ik  zdjęć, poka
zuje, tłum aczy. A  na następne 
zebranie ob iecuje przyn ieść 
ks ią żk i w  różnych językach, 
k tó re  o trzym a ł w  podarunku  
od de legatów zagranicznych.

Ze sw o im  delegatem  m łodzież 
h u ty  „K ośc iuszko" będzie teraz 
spo tyka ła  się codziennie. Jego 
opow iadan ia o Z loc ie  i  praca 
zm ob ilizu ją  całą m łodzież za
k ła d u  do jeszcze now ych zw y
cięstw  —  do p rzed te rm inow e j 
re a liz a c ji P lanu  6-letn iego, do 
dalszej w a lk i o u trw a le n ie  po
k o ju  na ca łym  świecie.

K . T R U C H A N

Wspomnienia z ko lon ii

Radość dzieci polskich
stała się udziałem dzieci z Grecji i Francji

Przedwojenna Polska by ła  macochą d la  dzieci robotn iczych  
chłopskich. N aw et góry  i  morze, naw et zdrowe, świeże po

w ie trze  z a k u p ili w y łączn ie  d la  siebie ludzie  bogaci.
Polska Ludow a jes t m a fką  dla  dzieci robo tn iczych i  ch łop

skich. G óry  i  morze, zdrowe, świeże pow ie trze  —  to też bo
gactwa należące do ludu.

że w  domach w ypoczynkow ychg lz iś  nie ty lk o  dzieci z całego 
Ł* k ra ju , z pracow itego Ślą
ska i Łodz i odw iedza ją Zako
pane. Sopot, M iędzyzdro je , K ry 
nicę. Dziś Polska może przyc ią 
gnąć jak  m atka, dzieci tych. co 
przed w o jną w yg na n i nędzą o- 
ouściii swoją ziem ię i  uda li się 
na obczyznę za chlebem.

Koleżanka R uta P rag ie r by ła  
niedawno na k o lo n ii le tn ie j w  
Sopocie i tam  spotka ła  dzieci 
oo lskie z F ra n c ji. Pisze ona:

„Dzieci te p rzy jech a ły  kom 
fo rtow o urządzonym  sta tk iem  
.B a to ry “  N ie trzeba by ło  d łu 
go im  tłum aczyć, kom u zaw
dzięczają taka podróż i  moź- 
i.ość spędzenia beztroskiego la 

ta w  k ra ju . W idz ia ły  same. Pa
trz y ły  i d z iw iły  sie ty lk o  D z i
aniu się że one. dzieci ro b o tn i
cze otoczone są na ko lo n ii t ro 
s k liw ą  opieką, że m a ją  duże po
koje, dowolne porcje jedzenia, 
gry, w yc ieczk i do k ina  i  w  oko
lice. Tego nie  da ła im  k a p ita li
styczna Francja . D z iw iły  się

m ieszkają gó rn icy z rodzinam i, 
że s ie ro ty  w  Domu Dziecka ma 
ją  tak  św ietne w a ru n k i. Tego 
nie rna w  kap ita lis tyczne j F ra n 
c ji" .

K iedyś po lsk ie  dziewczęta i  
m łode P o lk i z F ranc ji zaczęły 
rozm aw iać o przyszłości. Te z 
k ra ju  m ó w iły  o m edycynie, 
leśn ic tw ie , mechanice, o pracy 
w ychow aw cze j. M a ła  Renia o - 
św iadczyła kategorycznie, że 
chce być trak to rzys tką . „F ra n 
cuzk i“  m ilcza ły . Jedna z n ich  
— W ładzia — pow iedzia ła  w re  
szcie, że je j m arzeniem  jest 
szkoła kraw iecka , ale „n ic  z 
tego chyba nie będzie, bo nau
ka drogo kosztu je“ . Jej ko le
żanki p rzy taknę ły  Celinka 
Chrastek. choć ma dopiero 15 
la t  ju ż  p racu je  od dwóch la t w 
fabryce. W ym agają od n ie j 
ja k  od dorosłe j, a płacą “  t y l 
ko  połowę.

W ie lka  cem entow nia „R e jow iec  2 " —  ja k  w ie le  ob iektów  P lanu  6-letn iego w yras ta  w  szcze- J 
ry m  polu. Dziś p rzygo tow u je  się beton do ła w  fundam entow ych  — ju tro  staną z tego betonu  g 
w ie lk ie  hale fabryczne. Foto CAF, W dow ińsk i J

f £  £     —

W nowym roku szkolnym nje może być „szkoinych kopciuszków“

0 lekceważącym stosunku dn młodzieży
dyssekc?|i Gimn. Energetycznego 

w  S k a rż y s k u -K a m ie n n e j

m odelarn ia  L ig i L o t
n icze j w  P ru d n iku  je s t sta
le zam knięta, a m łodzież
tęsknie spogląda prze* 
szyby zakle jone p laka tam i, 
zam iast uczyć się mode
la rstw a?

(z koresp. 
W. L U L K A  

P rud n ik )

Uczn iow ie Państwowego G im 
nazjom  Energetycznego W y
dzia łu  Budow lanego w  S karży- 
s ku -K a m icn n e j z w ró c ili się do 
nas z zażaleniem. T w ie rd z il i oni, 
że d y re kc ja  szkoły oraz w ładze 
nadrzędne coraz m n ie j in te re 
sują się W ydzia łem  B udow la 
nym  te j szkoły, że W ydz ia ł B u
dow lany  od w rześnia ub. r. do 
stycznia br. n ie  o trzym a ł s ty 
pendiów , a na prośbę o w y p ła 
canie zaległości uczn iow ie  o trzy 
m y w a li od d y re k c ji tak ie  odpo
w iedzi, ja k : „M in is te rs tw o  B u 
dow n ic tw a  nie ma dla  was k re 
dy tó w  na stypend ia“ . D yr. JO - 
D O W S K I pow iedz ia ł naw e t „d o 
w c ip n ie “ : „p o  co w am  stypen
dia  i  ta k  stracic ie  je  na pap ie
rosy  i  dz iew czynk i“ .

Ponadto au to rzy lis tu  podali, 
że w iz y ta to rk a  z CZE, k tó ra  od
w iedz iła  szkołę, ośw iadczyła, że 
W ydz ia ł B udow lany  nie  podlega 
C entra lnem u Zarządow i Energe
ty k i,  a na zapytan ie uczniów, 
kom u w ięc w yd z ia ł ten podlega, 
odpow iedzia ła lekceważąco,- że 
„ in fo rm a c ji nie może udz ie lić “

Z an im  przyszło w y ja śn ie 
nie z M in is te rs tw a  P rzem y
słu C iężkiego (Dep. Szkole
n ia  Zawodowego), o trzym a liśm y 
d ru g i l is t  ze szkoły, k tórego 
fra g m e n ty  poda jem y n iże j:

„ L is t  ten (odpowiedź red a kc ji 
uczniom  —  przyp. red.) w y w o 
ła ł ciekawość i  pode jrz liw ość 
d y re k c ji, k tó ra  ob ja w ia  się w  
uprzedzenia do uczn iów  nasze
go w ydz ia łu , a szczególnie do 
k l.  IH -b .  D y re k to r us iln ie  dą 
ży do w y k ry c ia  au to rów  lis tu , 
o k tó ry c h  w ychow aw czyn i k l.  
m - b  w y ra z iła  się, że poniosą 
w  zw iązku  z ty m  p rz y k re  ko n 
sekw encje".

A  w ięc n ie  ty lk o  lekceważący 
stosunek, lecz i  chęć tłu m ie n ia  
k ry ty k i,  A le  w ró ćm y  do spraw y!

D epartam ent Szkolen ia Za
wodowego M PC przys ła ł nam 
w yjaśn ien ie , z k tórego dow ie
dzie liśm y się, że:

,M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  
(wówczas by ło  to jedno m in i
s terstw o) na początku roku  
szkolnego p rzyrze k ło  k re d y ty  
dla W ydzia łu  Budow lanego  
G im nazjum  Energetycznego w  
S karżysku -K am ienne j. wobec 
czego M PC nie p rzyd z ie liło  po
czątkowo kredy tó io  d la  tego 
W ydzia łu . M in . B udow n ic tw a  
nie zrea lizow a ło  sw e j ob ie tn icy. 
Szkolna K om is ja  S typendia lna  
p rzyd z ie liła  późn ie j s typendia  
propo rc jona ln ie  d la  obu w y 
dzia łów .

Rada Pedagogiczna w  r. szk. 
1,950/51 w y typo io a ła  6 absol- 
w entów  (na ogólna liczbę 23) do 
dalszego kszta łcenia w  T echn i
kum  B udow lanym .

W ydzia ł B udow lany  G im n a 
z jum . Energetycznego w  S karży- 
sku -K a m ie nne j pozostaje ty lk o  
do wygaśn ięcia i  w sku te k  tego, 
naboru do p ierw szych k las nie 
będzie.

Jednorazcrwa w izy ta c ja  do ty-, 
czyła spraw  ca łe j szkoły, a nie 
ty lk o  W ydz ia łu  Energetycz
nego".

To w yczerpu jące skądinąd 
w y jaśn ien ie  n ie  ustosunkow u je  
się zupełnie do postępowania 
dy r. Jodowskiego i  w iz y ta to r-  
k i  CZE. A  sprawa n ie  by ła  
skom p likow ana: uczn iow ie  W y 
dz ia łu  Budow lanego w ie le  swych 
p re te n s ji s fo rm u ło w a li n ies łu 
sznie, bo n ie  rozu m ie li ca ło 
ksz ta łtu  spraw y. A  n ie  rozu 
m ie li n ie  dlatego, że n ie  chc ie li

zrozum ieć, lecz dlatego, że na 
w sze lk ie  py tan ia  odpowiadano 
im  o p rysk liw ie , lekceważąco, a 
naw e t „d o w c ip n ie " ( ja k  np. d y r 
Jodow ski). D y re kc ja  szkoły 
up rośc iła  sprawę: „poniew aż 
W ydz ia ł B udow lany  pozostaje 
ty lk o  do wygaśnięcia, w ięc nie 
m a co się n im  za jm ow ać". Ucz
n iow ie  nie w iedz ie li naw et do 
kogo zw rócić  się ze skargą, bo 
w iz y ta to rk a  z CZE, k tó re j w iz y 
ta c ja  — ja k  tw ie rd z i w  swym  
w y jaśn ien iu  Dep. Szkolenia Za
wodowego —  do tyczyła  spraw  
ca łe j szkoły, „n ie  mogła im  
udz ie lić  in fo rm a c ji“ , kom o pod
legają.

I  chodzi w łaśn ie  o usnntęcte 
tego bezdusznego stosunku do 
m łodzieży. W  now ym  roku  
pom im o, że w  G im nazjum  E ne r
getycznym  w  S ka rżyska -K a 
m ienne j będą ty lk o  trzecie  k la 
sy W ydz ia łu  Budow lanego, — 
nie pow inno być zaleg łych s ty 
pend iów , lekceważących odpo
w iedzi i  „szko lnych  kopc iu 
szków ".

P ros im y M in is te rs tw o  B u 
dow n ic tw a  Przem ysłowego o 
zbadanie spraw y odpow iedzia l
ności za n iedo trzym an ie  ob ie t
n ic  w  stosunku do W ydzia łu  
Budow lanego w yże j w ym ie n io 
ne j szkoły, w yciągn ięc ie  konse
k w e n c ji i  w yp łacenie zaleg łych 
s typend iów  p rz y n a jm n ie j ty ra  
uczniom , k tó rz y  w  bieżącym  
ro ku  szko lnym  p rze jdą  do I I I  
k lasy.

M in is te rs tw o  Przem ysłu C ięż
kiego p ros im y zaś o odpow ied
n ie  ustosunkow anie się do 
„do w c ip nych “  w ypow iedz i ob. 
Jodowskiego i  p rób  tłum ien ia  
k r y ty k i ze s trony  d y re k c ji 
G im naz jum  Energetycznego.

J. Z.

... Zarząd Z ak ładow y 
Z M P  przy Zakładach Ro- 
szarniczych w Lęborku  po 
zorgan izow aniu m łodzieżo
w e j b rygady p ro du kcy jn e j 
przestał zupełn ie n ią  się 
op iekować: nie prow adzi 
d la  n ie j szkolenia, n ie  a- 
na lizu je  je j pracy?

(z koresp.
F. G A W Z IA Ł A  

Tczew)

_  W  S K L E P A C H  G M IN 
NEJ S P Ó Ł D Z IE L N I „Sa
mopomoc Chłopska“  na te
ren ie  gm iny  K siąż W ie lk i 
b rak je s t ju ż  od m arca ły 
żek, szklanek, noży, ta le 
rzy , ga rnków  i  dlaczego 
PZGS w  M iechow ie  n ie 
m al w  os ta tn ie j c h w ili co
fn ą ł k re d y ty  na o tw a rc ie  
w  Książu W ie lk im  Gospo
dy Ludow ej?

(z koresp. 
St. K R Z Y W D Y  

A n to lka )

O odpow iedź na te  p y ta 
n ia  p ros im y:

*  O kręgow y Zarząd L ig i 
L o tn icze j w  Opolu
*  Zarząd M ie js k i Z M P  w  
Lęborku

*  P ow ia to w y Zw iązek 
G m innych  Spó łdz ie ln i „S a 
mopomoc Chłopska“  w  
M iechow ie.

■ ■ n łw « M M M M n « M W  ■— »■ M i n n m f m n i N O T N n n n i m H a n n i i
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Zw ycięstw o nad W ęgram i było  w ie lk im  sukcesem

W  p iękne j m ie jscowości Iz a 
bela w  pow. w y rzysk im  

(w o j. bydgoskie) m ieszka ły dzie 
ci greckie. To synow ie i  có rk i 
bohatersk ich b o jo w n ikó w  o 
wolność G recji. To dzieci, z 
k tó ry c h  w ie le  n iedaw no prze
ży ło  okropności faszystow skie
go te rro ru . Dziś — ja k  i  dzie
ci po lsk ie  — mogą się cieszyć 
słońcem, zielenią, pow ietrzem .

W  odw iedziny do dzieci grec
k ich  p rz y b y li uczestnicy obozu 
szkoleniowego Z M P  z Nakła. 
M iędzy Z M P -ow cam i i m łody
m i G rekam i zaw iązała się ser
deczna przyjaźń.

P rzy  w ieczornym  ognisku 
m ów iono o boha te rs tw ie  grec
k ic h  pa rtyza n tów  i  w ie lk ic h  
budowach socja lizm u w  Polsce, 
śpiewano greckie  i  po lsk ie  pie
śni, tańczono w  ta k t  tęsknej 
m e lod ii g reck ie j i w  ta k t  s ia r
czystego oberka.

Tak Polska Ludowa, k tó ra  
jest m atka  dla. po lskich dzieci 
rob o tn ików  i chłopów — stała 
słę druga m atką  dla  dzieci sło
necznej G recji.

(Z  lis tó w  koL
R. P K A G IE R  i  8 . R A JF E R T A )

X X X V .

Pozycja p ięśc ia rstw a polskiego po 
w yg ran ym  meczu z A u s tr ią  13:3 bardzo 
wzrosła  w  Europie. N ic  w ięc dz iw ne
go, że z w ie lk im  zaciekaw ieniem  ocze
k iw ano  na spotkanie P olska —  W ęgry, 
k tó re  m ia ło  się odbyć w  Poznaniu w  
m arcu  1931 r. M ecz ten  w y w o ła ł w y 
ją tk o w e  zainteresowanie. W ęgrów  bo
w iem  uważano za drużynow ych  m i
strzów  Europy.

Przed meczem snuto przeróżne prze
w idyw a n ia , uk ładano stra teg iczny plan 
b a ta lii i  dysku tow ano o szansach po
szczególnych zaw odników .

W  „S Z T A B IE  G E N E R A L N Y M "

W  owe czasy h o te l M onopol w  Po
znan iu  (zniszczony w  czasie dz ia łań  
w o jennych ) b y ł ja k b y  siedzibą „sztabu 
generalnego“  p ięśc ia rstw a polskiego. 
Tam  m ieśc ił się sekre ta ria t PZB , tam  
za trzym yw a ły  się w szystk ie  d rużyny  
zagraniczne, tam  k w a te ro w a li nasi za
w odn icy , tam  zb ie ra li się k ib ice  bokser
scy. Tam  znalazłem  się i  ja  z m o im i 
chłopcam i.

„M on op o l“  tę tn i ł życiem. P am iętam  
ja k  dziś Ś lązaków. —  W ocka w y ta tu o 
w any, ja k  In d ia n in , zawsze b y ł za
m k n ię ty  w  sobie i  n ic  przed meczem 
nie chc ia ł m ów ić. N a tom iast W ystrach 
stale b y ł uśm iechnię ty. B yć  może, że 
uśm iechem  ty m  p o k ry w a ł zdenerwo
w anie  przed w a lką .

M a jch rzyck i p rzek łada ł przed meczem 
ciszę i  spokój i  w o la ł pozostawać w  sa
motności.

F o rla ńsk i ta k  się zagalopował w  ro 
b ien iu  w agi, że s tra c ił k ilo  za w iele...

W o lb rzym ie j h a li P W K  znalazło się 
4.000 osób. W :a l i  jes t bardzo zimno, 
m im o że to ju ż  8 marzec.

W biegam y do ha li, w ita n i rzęsis ty
m i ok laskam i przez publiczność. U sta
w ia m y  się na r in g u  w  składzie : W o l- 
n iakow sk i, F o rla ńsk i, R udzk i, S ew ery- 
n iak , A rs k l,  M a jch rzyck i, W ystrach i  
Wocka.

N ak ładam  rękaw ice  W oln iakow s lde- 
mu. Słyszę gong. W ęgier Eaos wyso
k i i  sm u k ły  przez dłuższy czas nie  m o
że zdecydować się na atak. G dy je d 
nak wreszcie puśc ił w  ruch pięści, spy
cha W oln iakow skiego dc defensyw y 
W ęgrzy zdobyw ają  pierwsze punkty .

S T A R Z Y  R Y W A LE

Teraz na r in g  wchodzą starzy ry w a 
le, k tó rz y  ju ż  n ie  jedną w a lk ę  stoczyli

ze sobą. To F o rla ńsk i i  Enekes. Roz
poczyna się w span ia ły  tan iec w  ringu . 
O ba j z w in n i ja k  ko ty , b łyskaw iczn i w  
ciosach i  un ikach, dem onstru ją  w p ros t 
wzorowo, ja k  pow inna  w yg lądać w a l
ka  bokserska.

Cudowne b y ły  m om enty  w  te j walce,
gdy obaj w  gorączce bo jow e j n ie  zapo
m in a li, że trzeba szukać lu k i w  ga r
dzie przec iw n ika . Enekes a takow a ł 
przez dw ie  ru n d y  żyw io łow o , ale na
dz iew a ł się na k o n try  i r ip o s ty  Polaka. 
W  p rze rw ie  przed trzecią  rundą  m ów ię 
do Forlańskiego:

—  Teraz ty  zaczniesz atakować. On 
je s t ju ż  bardzo wyczerpany. D a ję  jesz
cze k ilk a  wskazówek technicznych i 
w a lka  rozpoczyna się na nowo.

F o rla ń s k i posłuchał. Jest teraz wspa
n ia ły , zasypuje zmęczonego ry w a la  
gradem  ciosów. W reszcie końcow y 
gong. Jestem pew ien zw ycięstw a M ie t
ka, a w ra z  ze m ną cała hala.

Ja k  la w in a  uderza w  nas głos sp i
kera :

—  Zwycięża Enekes!
Słyszę r y k  p ro testów  i  gw izdów . N ie  

m a czasu jednak  rozm yślać, na r in g  
w chodzi ju ż  trzecia  para R udzk i — 
S abo.

P ió rkow iec  w ęg ie rsk i jes t wyższy o 
g łow ę od Rudzkiego i  m a dłuższe ręce

P R E Z E N T  D L A  R U D Z K IE G O

—  M usisz w a lczyć na półdystans, 
rzucam  R udzkiem u na pożegnanie. 
R udzk i prze c iągle do przodu. Często 
nadziewa się na k o n try , ale n ic  sobie 
z tego nie  rob i, a ta ku je  bez p rzerw y.

W  czasie os ta tn ie j p rze rw y  Ślązak 
zdradzał ju ż  duże zmęczenie. Sądziłem, 
że n ie  będzie zdo lny do dalszych 
ataków. A le  gdzie tam , R udzki a tako
w a ł do samego końca. Spotkała go za 
to nagroda, może zby t wysoka. P rz y 
znano m u zwycięstwo, w ysta rczy łby  
zapewne rem is.

Posyłam  te raz w  bó j Sew eryn iaka.
—  Jak  się czujesz, n ie  jesteś zdener

w ow any? —  zap y tu ję  łodz ian ina  przed 
w e jśc iem  na rin g .

—  Jestem  zupełn ie spokojny, n ic  się 
n ie  boję, uśm iecha się S ew eryn iak.

SE W ER Y N I A K  W Y G R Y W A
P R ZE Z K . O.

Łodz ian in  b y ł bokserem, k tó ry  n igdy 
nie  po low a ł na nokau t, a raczej w y 
czerpu jącym i a takam i os łab ia ł prze
c iw n ikó w . N ie  m ia ł on też zby t s il
nych  ciosów. W ie lk ie  też by ło  zdziw ie

nie, gdy ju ż  k ilka d z ie s ią t sekund po 
gongu, Fogas nadziewa się na praw ą 
S ew eryn iaka i  siada na deskach do 
sześciu. Fogas podnosi się, w a lczy  da
le j, a S ew eryn iak ju ż  znów na n im  
„s iedz i“ . N o w y  cios i  Fogas k ładz ie  się 
do „4 “ , podryw a się ja k  postrzelona 
ku ropa tw a , ale S ew eryn iak  je s t czu jny, 
na tychm ias t popraw ia  —  i  jego p a rt
ner powraca na deski. T ym  razem  sę
dzia r in g o w y  p rze ryw a  w a lkę  i  odsyła 
do rogu Fogasa.

W  następnym  spo tkan iu  tr iu m fu je  
A rs k i, k tó ry  w  p ierw sze j rundz ie  posy
ła  Zaida do sześciu na deski. Z a id  je d 
nak p rze trzym a ł a ta k i do końcowego 
gongu. P row adz im y z W ęgram i 6:4.

M A J C H R Z Y C K I „G Ł A S Z C Z E "
Teraz ko le j na M ajchrzyck lego , k tó 

r y  m a za p rze c iw n ika  potężnego S z i- 
gettlego. W a lka  je s t m dła . Ciosy „ M a j
chra“  są przesadnie anemiczne. C h w i
la m i odnoszę w rażenie, że M a jc h rz y c k i 
„głaszcze“  przec iw n ika , a n ie  b ije . S z i- 
g e tti jes t dużo w ięcej energ iczny i  sku
teczny, jednak  o trzym u je  dw a napo
m nien ia za trzym an ie  i  fau l. Być m o
że, że te napom nienia b y ły  przyczyną 
jego porażki. W  każdym  razie ob iek
tyw n a  publiczność była  odm iennego 
zdania. Z ch w ilą  ogłoszenia w y ro ku , 
na w id o w n i zam iast ok lasków  padło 
ty lk o  k ilk a  o k rzykó w  zdziw ien ia  i  obu
rzenia.

W ęgrzy b y li zaskoczeni. Zaczęli p ro
testować, zachowując się w  ty m  m o
m encie n iezby t ka rn ie . A  tymczasem 
na r in g  wszedł ju ż  ich  pó łc iężk i K e ri. 
K ie ro w n icy  węgierscy każą m u opuścić 
ring . Czyni to samo W ystrach i  sędzia 
ringow y. Zajście to psuje dobry  mecz, 
ju ż  do końca spotkania atm osfera jest 
naładowana elektrycznością. K łó tn ie  
trw a ły  przez k ilkanaście  m inu t.

W pó łc iężk ie j W ygrał W ystrach. O baj 
przec iw n icy  zakończyli ten po jedynek 
bardzo wyczerpani.

Wówczas ju ż  stało się jasne, że w y 
g ra liśm y  mecz. P row ad z iliśm y  bo
w iem  10:4.

W  c iężk ie j W ocka, k tó ry  ciągle m ia ł 
b rak) techniczne, przegra ł z Korosim ,

A  więc zw yc ięży liśm y m is trzów  E u
rop y ! Radość w  obozie po lsk im  pano
wała w ie lka  Sukces ten nie b y l ab
solutn ie konsekwencją szczęśliwego 
zbiegu okoliczności... Po prostu by liś 
m y od W ęgrów lepsi — m in im a ln ie  — 
ale lepsi. G dyby regu lam in  meczu 
p rze w id yw a ł rem isy, w y n ik  ostateczny 
pow in ien  brzm ieć d la  P o lsk i 9:7.

c. d. n.
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Sztandar
m ł o d y c h

w a Min. Rolnictwa Dąb-Kocioł do młodzieży
JraS

P rz e d  S p a r ta k ia d ą ...

Ponad 2600 sportowców na starcie

r o ln îc æ y e h
Fragm en ty  p rz e m ó w ie n ia  rad iou jego

K ilk a  dn i pozostało do o- 
tw a rc ie  na jw iększe j i na jwspa 
n ia lsze j im prezy sportow e j — 
ogólnopolsk ie j Spartak iady. 
Będzie to na jba rdz ie j masowa 
Im preza, n ie  notowana jesz
cze w  h is to r ii naszego sportu 

P rzygotow ania do n ie j do
szły do szczytowego punktu. 
W szystk ie  Zrzeszenia S porto
w e  p rzys ła ły  do K om ite tu  W y
konawczego zgłoszenia spor
tow ców . Na listach zgłoszeń, I 
obok najlepszych zaw odników, 
m is trzó w  i rekordzis tów  zn a j- | 
d u ją  się nazw iska m łodych i  j 
u ta len tow anych  sportowców, i 
Ogółem Zrzeszenia zg łos iły  o- i

ko ło  2.600 zaw odników , w  
tym  870 kobiet. W samej W ar
szawie startow ać będzie po
nad 2.000 zaw odników  

W bojach lekkoa tle tycznych 
będzie toczyć piękne w a lk i o- 
koło 800 zaw odników . W  kon 
kurencjach p ływ ack ich  zoba
czym y około 300 najlepszych 
p ływ aków , a w  sportow ych 
grach zespołowych przeszło 
400 zawodniczek i zaw odników, 

N a jc ie kaw ie j zapowiada się ; 
lekkoa tle tyka , szczególnie jeś li 
chodzi o biegi 100, 200, 400, j
800 i 1500 m., skok o tyczce, 
rzu t dyskiem  kob ie t i  sztafety, j 

N iem n ie j c iekaw ie toczyć się 1

będą w a lk i bokserskie na r in 
gu w  Łodzi, gdzie duże sukce
sy mogą odnieść pięściarze 
C W K S -u  i G w ard ii.

W gim nastyce zm ierzą się 
dw ie potęgi gim nastyczne: 
Stal i G órn ik , k tó re  będą m ia 
ły  .ciężkie w a lk i z reprezen
tan tam i O gniwa, C W K S -u i 
W łókniarza,

Od naszych p ływ akó w  o- 
czekujem y nowych reko rdów  
k ra jow ych . S tawka będzie dość 
silna i w yrów nana . Padnie na- 
pewno szereg reko rdów  o k rę 
gowych i życiow ych w ie lu  za
w odn ików .

O dbyło się ju ż  uroczyste

L e k k o a t S e c ä  I  p ł y w a c y  A Z S - u
p rz y g o to w u ją  się w  P oznan iu

(O d m łasnego w ys łan n ika )
Ja * na dwrocu w Poznaniu, każdy

Ła pytany poznarrak w*'e, gdzie znał 
duje s!ę obóz lekkoatle tów  i płvwa 
ków  AZS-u. , ,Proszę jechać tram 
wajem  9 do samego końca“ .

Obóz m’eści s’ę daleko od cen 
trt im , na przedmieściu -  Sołaczu. 
A kadem icy za jm u ją  Dom Akademie 
I r ,  położony wśród lasu sosnowego, 
tpedaleko jez io ra  Rusałka. M ejsce 
Ba obóz dobrane zostało tra fn ie .

N a jlep ie j czują s;ę p ływacy. Da 
leko łm  w praw dzie  jeszcze do pozio- 
B?u kolegów z innych zrzeszeń, ale 
to  *ch n?e peszy. „N a  Spartakiadę 
fedziem y, by skorzystać z dośw iad
czeń swych przeciw ników  I poznać 
ta jniki 
To są

. Lesznerówna. Stańko — są to nazw 
i ska dobrze wszystkim  znane.
! W c{en'u drzew siedzi grupka iek- 
! koatle tów  » p ływ aków. W środku ko 
| ła — Stawczyk. Kol. Zdobysław 1zie!; 
• się swym i w rażen iam i z Berlina  i 
i M oskwy, Z zapartym  oddechem słit- 
; chają jego koledzy opow ;ad-ań o spor 

towcach radzieck;ch, o !ch w y n !kaob. 
o pięknych urządzeniach sportowych 
w sto licy  ZSRR i w B erlin ie . Przed 
*ch oczami przesuwają się obrazy 
w spaniałych i radosnych dni I i i  Zło 
tu M łodych B o jow ników  o Pokój..

Dalsza wędrówka po obozie pro
wadzi do stołów-ki. D ow iadujem y s;ę
tu ta j, że w yżyw ienie  zawodnika ko- 

lch w spaniałych rezu lta tów , j sztu je  16 zł 80 gr. W ygląd sportow- 
przecież rekordziści Polski, j ców św iadczy, że k ie row nictw o  mą-

Przegrać z n im i, to  znaczy w ie le  się : drze gospodaruje przydzie lonym i fun- 
nauczyć“  — m ów ią  oni. duszami na jedzenie.

Roześmian*, opaleni lekkoatleci na
pe łn la ją  radosnym  gwarem  teren 
obozu. 3 razy tygodniowo jeżdżą on ’ 
specja ln ie  zam ów ionym  tram w ajem  
na tre n in g  do Ośrodka Wojew. W y
chowania Fizycznego. W arunki tre 
n ingow e nie są zbyt dobre. Stan 
b ieżn i jes t m arny. A le to  n ikogo 
n ie  zniechęca. U s iln ie  trenu ją , tym 
bardzie j że m ają poważne n :edocią- 
gnięcia na tym  odcinku. Zawodnicy 
k tó rzy  nie by li pow ołan i na obóz 
przedzlotowy, wcale nie trenow a li w 
okresie le tn im . Po osta tn im  s ta rc :e 
w Akadem ickich M istrzostw ach Pol
ski we W rocław iu  nastąpił okres 
d ług iego len !stwa. 1 co ciekawsze, 
n łk t się n im i w tym  okresie nie in 
teresował

STAW CZYK OPO W IADA 
O M OSKW IE 1 B E R LIN IE

Na obozie spotykam y naszych n a j
lepszych lekkoatle tów . Stawczyk. 
W olniew lcz, Szelągiewicz, Adamski. 
U w icka, Kopalska, M aciejakówna,

O R ADZIE OBOZOWEJ, 
RADZIE TRENERÓW I KOLE ZMP

To, że w yżyw ienie  Jest dobre jest 
też po częśc« zasługą w ybranej spo
śród uczestników kom is ji s to łów ko
w ej. Jej członkow ie spraw dzają czy
stość kuchni i jakość posiłków  A 

i je ś li zauważą jak ie ko lw iek  b rak ', na- 
■ tych m iast in te rw e n iu ją  i ja k  dotąd 
i skutecznie.

Is tn ie je  też rada obozowa z ’ kol.
| Mauthem na czele JeśP coś» komu 
j dolega, zgłasza s;ę natychm iast do 
1 dr Preislera lub jego zastępcy kol. 
i Skałbani, czołowego skoczka i stu- 
| denfca V roku m edycyny w jednej 
i osobie.

Is tn ie je  również rada trenerów .
i pracująca ko lek tyw n :e. C z ło n k o w i
\ je j to: K. Hoffman. Schm idt, Cej»l-
! kowa, Lesznerówna. Stawczyk, K ur

natowski. Do pomocy trenerów  są
dwaj masażyści.

Z radą trenerów  ściśle w spółpra
cuje obozowe koło ZMP i kolek*vw

i ZM P-ow sk’ na grupach enoczących 
| i skoczków, sp rin te rów  **td.)

Pracę trenerską utrudnva w znacz
nej m ierze brak szeregu czołowych 
zawodników . Nie przyby li dotąd: 
L ipski — (ma chorą m atkę). Lewan
dow ski — (egzam iny), M ilew ski, 
Garncarczyk, Kujaw a, Szulik. Ocze
k iw a ń ’ są on' lada dz/eń.

I W PO ZNAN IU  
N1F. PRZYGOTOWANO 
NA CZAS OBOZU...

Obóz nie był należycie przygotowa 
ny na przybycie uczestników. Do
ostatn iego dn ;a m :eścił tu się kurs 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich. Je 
szcze po dziś dzień ZSP-owcy za j
m ują dwa pokoje. Brak decyzji co 
do miejsca utworzenie obozu (bra
no pod uwagę stolicę) spowodował, 
że np. pokoje me b y ły  p rzygo to 
wane.

BRAK PRACY
KULTURALNO -OŚW IATOW EJ

Oprócz zajęć sportowych, duży na
cisk położony został na szkolenie 
Ideologiczne, obejmujące wszystkich 
uczestników obozu. W ygłaszane są 
k ró tk ie  re feraty, dyskusje na aktu
alne zagadnienia. Praca na tym  od
cinku 'd z :e ja k  należy. Natom iast 
leży praca ku ltu ra ln o  - ośw iatow a. 
Przyczyna? B rak ’’nstrukto ra  ku lt.- 
oświatowego. Akadem icy wolne chw i
le spędzają bezplanowo. Jedni g ra
ją  w szachy, inn i śp:ą, a jeszcze 
:nni rozg ryw a ją  pa rty jkę  pmg-pon- 
ga. B rak k ie row nictw a  na tym od
c inku powoduje „bezkró le w ie “  w 
w czasie w olnym  od zajęć.

W chw !H, gdy opuszczamy obóz - -  
panuje cisza.. Wszyscy ju ż  śpią, aby 
naieżyc'e odpocząć przed pracą w 
dn 'u  ju trze jszym .

T. DOBROW OLSKI

losowanie zawodników7. W ho
no row ym  losowaniu na przed- 
bieg 100 m. mężczyzn zostali 
w ylosow an i: Dem biński (AZS) 
D ęcikow ski (G w ard ia), Mach 

I H  (Budow lan i), A nio ła  
| (CWKS), Banasik (GW) i re 
kordzis ta  Polski K iszka z 
U n ii.

K o m ite t W ykonawczy S par- 
tak ia dy  przygotow ał obszerny 
program  im prezy w specja l
nym  w ydan iu , k tó ry  będzie 

| można nabyć w  przeddzień 
i im prezy. Nadto będą wydane 
I specjalne in fo rm a to ry  i pro- 
| gram y o tw arc ia  m istrzostw , 
zawodów i zakończenia im p re - 

! zy-
F ilm  Polski p rzygo tow u je  się 

do nakręcenia specjalnego F i l
mu ze Spartakiady.

Na o tw arc ie  M is trzos tw  odbę 
dzie się m asowy pokaz g im na
styczny w  w yko na n iu  642 g im - 
nastyczek i  g im nastyków , k tó - 

j  rego punktem  ku lm in a c y jn y m  
j będzie p iękna 4-p ię trow a p ira - 
I m ida w  w ykonan iu  całego ze- 
I społu gimnastycznego. Na za
kończenie S partak iady oprócz 
fina łow ego p iłka rsk iego  meczu 
o Puchar Polski, zobaczymy 
pokaz in d yw idu a ln ych  m i- 

| strzów gim nastycznych, w y ło 
nionych na Spartakiadzie .

S partakiada zapowiada się 
| bardzo c iekaw ie i in te resu ją - 
| co. Pędzie ona sprawdzianem  

rozw o ju  i osiągnięć k u ltu ry  
fizyczne j w  Polsce Ludow e j.

J. D E M P N IA K

nej. I  W y rów nież, Droga M ło 
dzieży, w  tych  pracach m acie w  
przyszłości po opuszczeniu m u 
ró w  szkolnych oddać poważne 
usług i. Żeby je dn ak  móc k o 
goś uczyć, trzeba przede wszy
s tk im  samemu posiadać duży 
zapas w iadom ości, ta k  teore
tycznych, ja k  i p raktycznych. 
D latego też, W y, M łodz i P rz y ja -

(T) o kończenie se str. I)

s ili przestaw ić dzisiejszy sposób 
m yślen ia  chłopów. Trzeba prze
konać chłopów, żc podniesienie 
w yda jnośc i z hek ta ra  jes t za
leżne, od n ich  samych, od ich 
świadomego dążenia do zm iany 
dotychczasowych przyzw yczajeń 
i  naw yków , k tó re  ich tak  u p o r
czyw ie trzym a ją  w  starych fo r-  j ciele, jeże li chcecie w  przyszło- 
mach gospodarowania. ści dobrze spełn ić swoje fu n k —I

A  przecież dziś, ja k  to sami i cje czołowych p racow n ików  w  | 
zresztą w idz ic ie , zm ie n iły  się i ro ln ic tw ie , w  organizacjach i j 
fo rm y p rodukcy jne  i narzędzia \ in s ty tu c jach  gospodarczych na 
pracy w
dziś budu je, n iż daw n ie j, in a - j szcze raz uczyć. T rzeba posięść 
czej się w ydobyw a węgiel, czy głęboką w iedzę ro ln iczą, agro- 
w ytap ia  żelazo. Czyż w  m om en- j biologię, trzeba ja k  na jb a rdz ie j 
cie wspaniałego rozw o ju  prze- j skutecznie poznać teoretycznie 
m ysłu może ro ln ic tw o  wciąż j i p rak tyczn ie  —  agrotechnikę. 
tk w ić  w  s ta r j^ h , p ry m ity w n y c h  | S ięgajcie często po w spaniałe

Polska potrzebu je w ie lu  do
b rych  fachowców- R o ln ic tw o  
nasze w  P lanie Sześcioletnim  
p rze w id u je  za trudn ien ie  d la  b l i 
sko 50 tysięcy tech n ikó w  ro l
nych, agronom ów, m echaników , 
zootechn ików  i  in n ych  spec ja li
stów.

K ażdy z Was znajdzie w ięc 
dla siebie taką pracę, ja k ie j 
pragnie, według tego zawodu, 
jak iego  się wyuczycie. N ie p ó j
dziecie za parobków  do obszar- 
n iczych fo lw a rkó w , nie grozi

przemyśle. Inaczej się i wsi,’ trzeba s i^ W a m  uczyć i j e -  | bJzfe cT e
p ra cow a li d la  dobra swoich 
b rac i i  s ióstr z m iast i  wsi. dla 
dobra sw o je j ludow e j O jczyzny, 
pragnącej szczęścia i  dobrobytu  
dla każdego w iernego syna, czy 
córki.r i£

form ach? Czyż w  naszych wa 
runkach  glebowych, p rzy tym  
nawet stanie maszyn ro ln iczych , 
ja k ie  dziś m am y możemy uzy
skać znacznie w ięcej okopo
wych, n iż  to m ie liśm y do tych
czas? Możemy. Czy możemy 
znacznie podnieść w ydajność 
zbóż z hektara? Możemy. A le  
trzeba pracować na w s i now o
cześnie, Trzeba w szys tk im i d ro 
gam i i sposobami w drożyć m a
sy chopskie do nowego sposo
bu gospodarowania. Jest to za
danie Państw ow ej S łużby R o l-

w zo ry  osiągnięć radz ieck ie j na
u k i ro ln icze j. Poznaw ajcie no 
w e zdobycze i  m etody pracy, 
stosowane w  ro ln ic tw ie  przez 
radzieck ich ko łchoźn ików , agro
nom ów i  brygadzistów . N o tu jc ie  
żywo w  pam ięci w szelk ie pozy
tyw n e  rezu lta ty  naszych spół
d z ie ln i p ro du kcy jnych  i  pań
stw ow ych gospodarstw  ro lnych , 
naszych rac jon a liza to ró w  i  na
ukow ców . M ie jc ie  w ciąż przed 
oczyma wspan ia łe  zdobycze n a 
ukow e M IC Z U R IN A  I  Ł Y 
S E N K I.

W  tym  uroczystym  dn iu  roz
poczęcia roku szkolnego zw ra 
cam sic rów nież do Was, K o le 
dzy i Towarzysze D yre k to rzy  i 
Nauczycie le L iceów  Rolniczych 
z gorącym  apelem, abyście w  
sw o ją  pracę w ło ż y li m aksim um  
w y s iłk u , w iążąc ją  ja k  n a jśc i
ś le j z dzisiejszą gospodarką ro l
ną na w si, z zadaniam i trzecie
go roku  P lanu Sześcioletniego, 
wskazując m łodzieży konkre tne  
zadania do w ykonan ia  na od 
c inku  nowych zdobyczy w iedzy

ro ln icze j, now ych możliwoAiS 
ag ro techn ik i i  agrob io log ii.

W y w inn iśc ie  rów nież oto
czyć opieką ro ln iczą  m łodzież 
w ie jską  w  oko licznych wsiach. 
W inn iśc ie  te j m łodzieży okazać 
sw oją fachow ą pomoc i radę, 
w p ływ a ją c  na opanowanie przez 
n ią  podstaw owych zasad agro
tech n ik i, budząc w  n ie i zapał 
do postępu i  rozw o ju  w  ro ln i
ctw ie, do w a lk i o wyższą p ro 
dukc ję  ro lną.

Idźc ie  za wskazan iam i Prezy
denta Rzeczypospolitej P o lsk i 
Bolesława B ie ru ta , k tó ry  po
w iedz ia ł: —  „N o w y  system w y 
chowawczy w in ien  w prow adzić 
do szkoły tw órczą atm osferę hn 
do w n ic tw a  socjalistycznego, k tó 
rą  ży ją  po lskie  masy pracujące. 
W in ien  budzić zapał i dum ę z 
osiągnięć tw órczych tych mas, 
wnosić do pracy szkolne j to sa
mo poczucie obow iązku spo
łecznego, k tó re  towarzyszy w y 
s iłkom  naszych przodow n ików  
pracy, te same szlachetne am 
bic je, ofiarność, poświęcenie, 
k tó re  ożyw ia ją  robo tn ików , ra 
c jona liza to rów  i  now a to rów  
przem ysłu i ro ln ic tw a , se tk i t y 
sięcy uczestników  w spółzawod
n ic tw a  socjalistycznego, bohate
ró w  pracy, budowniczych P o l
sk i L u d o w e j“ .

P r z y  p o m o c y  o s z u k a ń c z e g o  t r a k t a t u  p o k n f o w e p  0 jedność klasy robotniczej'
imperializm USA namierza

przekształcić Japonię w kolonią i bazą wojenną
P ek ińsk i „D z ie n n ik  L u d u “  zam ieść.! obszerne w y ją tk i z a r ty 

ku łu  przewodniczącego Tymczasowego Centra lnego Organu K ie  
rowniczego Japońskie j P a r t ii K om un is tyczne j —  S iino w  sp ra 
w ie  am erykańskiego tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

Bokserzy i pływacy ZS Stal
przygotowują sit; 

d o  S p a r ta k ia d y
Bokserzy ZS S tal walczyć będą na 

Spartakiadzie  w następującym  ze
staw ien iu  w g. kole jności wag:

Faska (W rocław ). Frydrych (Ś ląsk) 
rez. Drogosz (K ielce) Bazarnłk 
(Ś ląsk), Suszka (Ś ląsk) rez. Sawic
ki (W rocław ). Kempa (Ś ląsk), Ka- 
z im ierczak (Poznań), W ojtkow iak 
(Poznań), K rup ińsk i (W rocław ), No- 
w ara  (Ś ląsk) i D rapa ła  (Ś ląsk).

W skład reprezentacji p ływ ackie j 
ZS S tal w ejdą m. in . następujący 
znani zawodnicy i zawodniczki:

Kurkówna. Ronożcwska. Kirchne- 
równa, Lew icki, M ajew ski. Rybkow- 
ski, Petrusewicz, Goetz, Kuklok, Ko- 
la r. Jaśkiewicz.

Sportowcy ZS Stal przebywają 
na obozie przygotow awczym  w P ie
szycach na D olnym  Śląsku, gdzie 
zorgan izow ali szereg im prez dla ro 
bo tn ików  Dzierżoniow a i B ie law y o- 
raz pom agali w  a kc ji żn iw ne j.

K ra je  te są zainteresowane w  
tym , aby Japonia mogła się ro 
zw ijać  ja ko  państwo n iezaw i
słe, dem okratyczne i  pokojowe. 
Uw ażam y — podkreśla autor 
a rty k u łu  —  że tra k ta t poko jo 
w y, który ' by w  pe łn i nie u w 
zględni! o p in ii tych  dwóch k ra 
jó w  w  ostatecznym  w y n ik u  od
izo lu je  naród japońsk i i  w ciąg-

II Międzynarodowe Zawody modeli latających
r o * p © e * t j t e

Na lo tn isku  w K obyln icy pod Po- / (W ęgry) oraz Śm ieja (Polska). Każdy 
znaniem  rozpoczęły się 3 bm. I I  zawodm k dysponował dwoma mode- 

M {ędzy narodowe Zawody M odeli La- i IarnL które w ykona ły po trzy  lo ty  
ta jących, w których b io rą  udzia ł
ek ipy m odelarskie : ZSRR, Rum unii, 
B u łg a rii, W ęgier i Polski. W p ie rw  
szym dniu zawodów rozegrano kon
kurencje  w ka tegorii szybowców ka
dłubowych. Na starcie  stanęli za
w odnicy: Sokołow (ZSRR), Perice 
(R um un:a).S tancew  (B u łg a ra ) , Toth

lam i, które w ykona ły 
M im o niesprzyja jących warunków  
atmosferycznych (duże zachmurzenie 
i przelotne deszcze) uzyskano na 
ogół zadowalające w yn ik i.

Dobrym  przygotowa n ;etn technicz
nym i p recyzyjną  budową modeli wy 
różnMi się: Sokołow, Perice, przy 
czym model Rumuna u trzym yw ał się

ponad 8 m in. w pow ietrzu. Dobrze 
zaprezentował się . rów rreż  Węgier 
Toth, którego model u trzym yw a ł s ę 
ponad 5 mm. w pow ietrzu.

W edług n ieo fic ja lnych obPczeń w 
ka tegorii modeli szybowców kad łu 
bowych na p :erw>zym nre jscu  zna j
dują słę Rumunia przed W r .»rami 
i ZSRR Polak c m ieja  m iał -łabę 
wynskL Jego model u trz y n n w a i s!ę 
w pow ietrzu zamdw e ponad _ł  m n.

4 bm odbędą * :ę ¡oty modeli < 
pędzę gum owym .

eXX XXXXXXXXXXXX3

Z á t o p e k
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| Na zawodach lekkoatle tycznych w 
Jih lavie , fenom enalny biegacz — Zá
topek. uzyskał w biegu na 10.000 m
najlepszy tegoroczny w yn ik  na świe- 

i cie — 29:29,8. (M iędzyczasy: 3.000 m 
I — 8:54,2, 5.000 m — 14:52,8).

* * *
Tradycy jny  w yścig  ko la rsk i na tra 

sie Praga — Karlove Vary — Praga,
d ig . 262 km, w yg ra ł Vesely w cza
sie 7:53,55.

# ♦ •
! W O stravie  odbył się e lim inacy jny
; tu rn ie j tenisowy z udziałem  najlep- 
| szych ten is istów . W yn ik i fina łów : 
i Zabrodsky — Javo;sk l 6:3, 6:1^ 6:4.

Holeckova — Velecka 4:6, 6:2, 6:1, 
i (m is trzyn i CSR M iskova została wy- 
! e lim inow ana ju ż  w ćw ie rć fina le ). Za

brodsky. Kunsweld — Sm olinsky,
j Becka 6:2, 6:0, M iskova. Javor-
I sky — Velecka, Kunsfeld 6:3, 4:6, 6:4.

Naród japońsk i —  stw ierdza 
au to r »— m ia ł nadzieję, że z n i
szczone zostaną po lityczne i go
spodarcze podstaw y im p e ria liz 
mu i  m ilita ry z m u  i  utw orzona 
zostanie dem okratyczna i n ie - 
podlega Japonia. To żądanie 
narodu japońskiego znalazło 
w yraz w  d e k la ra c ji poczdams
k ie j. Lecz reakc ja  am erykań
ska i  japońska pozostająca na 
służbie W a ll S tree t oszukała na
ród japońsk i i  ja w n ie  pogw a łc i
ła dek la rac ję  poczdamską.

O pub likow any niedawno 
m erykańsk i p ro je k t tra k ta tu  
pokojowego jes t oszustw 
przy pomocy którego im p e ria 
liśc i chcą uczyn ić naród ja p o ń 
ski n iew o ln ikam i, zaś Japonię 
przekszta łc ić w  ko lon ię  i  bazę 
wojenną.

Odrodzenie m ilita ry z m u  nie 
przyn iesie Japon ii bezpieczeń
stwa i pokoju, lecz w c iąg - ( 
n ie  ją  do now el w o jn y . Celem j 
im p e ria lis tó w  am erykańskich , | 
k tó rzy  przeprow adzają re m iii-  ] 
taryzację  Japon ii, n ie  jes t za- ! 
bezpieczenie obrony i  poko ju  
d la  narodu japońskiego, lecz 
w o jna  przeciw ko Z w ią zkow i Ra- j 
dzieckiem u i Chinom  oraz agre- j 
s ja przeciw ko in n ym  k ra jo m  a- i 
z ja tyek im .

Ze tak  jest, św iadczy in te r -  j 
wencja am erykańska w  K ore i. ,
Japonia udz ie liła  pomocy w o j-  i kończona zwycięsko. Naród

1 ch ińsk i w yraża rów n ież głęboką 
wdzięczność na jlepszem u p rzy ja  
ci e low i narodu chińskiego — 
w ie lk iem u  S T A L IN O W I, pod 
którego k ie row n ic tw e m  A rm ia  
Radziecka rozg rom iła  doszczęt
nie w yborow e w o jska  japońskie 
w  M an dżu rii

W ie lk i  w iec w  P ekin ie
¿ i w 6-tą rocznicę zakończenia wojny z Japonię

2 bm. w  pa rku  im . Sun JtU- 
sena w  P ekin ie  odby ł się maso
w y  w iec poświęcony szóstej rocz 
n icy  zwycięskiego zakończenia 
w o jn y  z Japonią.

O tw ie ra ją c  w iec p rzew odn i
czący P rezyd ium  Ogólno _ C h iń 
skiego K o m ite tu  O brońców  Po
k o ju  i  W a łk i przeciw ko A g re s ji 
A m eryka ń sk ie j •— K uo M o-żo 
ośw iadczył m. in .: W  6-tę rocz
nicę zwycięstwa nad Japonią na
ród ch ińsk i w yraża swą głębo
ką wdzięczność a rm ii lu dow o- 
wyzw oleńczej i  w odzow i na ro 
du chińskiego M ao Tse-tungo- 
w i, pod k tórego m ądrym  k ie 
row n ic tw e m  w a lka  została za-

skom  in te rw e n cy jn ym  w  K o rc i 
oraz bierze udz ia ł w  w o jn ie  
przeciw ko na rodow i ko reań 
skiem u.

M ilita ry z m  japońsk i b y ł p rzy 
czyną niezliczonych c ie rp ień  na
rodu chińskiego. D latego p rzy 
¡»odpisywaniu tra k ta tu  po ko jo 
wego z Japonią pow inna być [ N ie zdo ła ły  jeszcze prze- 
w zięta pod uwagę op in ia  na ro - brzm ieć działa, gdy reakcy jna  
du chińskiego. Chińska R epu- i banda Czang Kai-szeka, uzbro- 
b lika  Ludow a i Zw . R adziecki j jona i podjudzona przez im pe- 
n ie  w ysuw a ją  pod adresem Ja - ; r ia lis tó w  am erykańskich, rozpę-

N iem iec Zachodnich
Przem ów ienie  

Maxes Reimanna
Zarząd krajo-wy K om un is tycz 

« e j P a r t i i N iem iec w  N a d re n ii 
Pó łnocne j i  W e s tfa lii zebra ł się 
w  D iisse ldo rfie  d la  om ów ien ia  
dalszej a k c ji w  obron ie pokoju 
i  na rzecz popraw y bytu  mas 
pracujących.

Przewodniczący K P D  M A X  
R E IM A N N  om ó w ił zadania K P D  
w  zw iązku z ogłoszonym ostat
n io  lis tem  o tw a rty m  K C  N ie 
m ie ck ie j S ocja lis tycznej P a r t ii 
Jedności do cz łonków  i  fu n k 

c jona riuszy SPD i K P D .
Ludność N iem iec Zach. — 

ośw iadczył m. in. Reim ann —  
zna jdu je  się w  obliczu śm ie rte l
nego niebezpieczeństwa. Im pe
r ia liś c i n iem ieccy i am erykań 
scy, poparc i przez Adenauera i  
przez Schumachera, czynią 
pośpiesznie przygotow ania w o

ła 4 lata. Naród ch ińsk i. z je d - i f e" ne na nas“ j  ziem ]!' Im Peria‘  
noczony w okó ł K om unis tyczne i ! hstyczn® w0]ska ‘« te rw e n cy j- „  ... ,y„ , .  . . .  — ", ■ i ne urządzają m anew ry, w  k to -
P artn  Chm  , M ao Tse-tunga ; h p ierw szy ’b io rą  u_

r f aik̂ ? _ ¥ , 1_k.? .£zang j dz ia ł n iem ieckie  oddzia ły w o- 
i je nn r

O db ija  się to na sy tua c ji na -

n ic  go do now e j w o jny . D la te 
go zdecydowanie w ystępu jem y 

przeciw ko tra k ta to w i poko jo 
wem u sam owolnie opracowane
mu przez St. Z jednoczone z po
gwałceniem  D e k la ra c ji Pocz
dam skie j i D e k la ra c ji Narodów  
Zjednoczonych z 1 stycznia 1942 
roku.

W  zakończeniu a r ty k u łu  S iino 
wzyw a do utw orzen ia  Z jedno
czonego F ro n tu  Narodowego do 
w a lk i o dem okratyczną, po
kó j m iłu ją cą  i  niezależną Japo
nię.

K ai-szeka i  je j w sp ó ln ikó w  
im p e ria lis tó w  am erykańskich, j
dążących p rzy  pomocy re a k c y j-  . , . . . .  . . . . .
nych band kuom in tangow skich  :
do przekszta łcenia Ch in w  s w ą | . “ w  wciąż ceny. Nakładane są
kolon ie  a narodu chińskiego w  coraz nowe cięzar>’ Podatkowe, kolon ię, a narodu cn insk ie too w  g da rea lna płaca ro b o tn ikó w
n iew o ln ików . j i p racow n ików  um ysłowych.

Obecnie im p e ria liśc i a m e ry - j K lasa robotn icza w raz  t
kańscy dążą do zaw arcia  sępa- większością narodu w ypow iada
ratystycznego tra k ta tu  poko ju- : się p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji i
wego z Japonią, aby za m ie n ić ; na rzecz zaw arcia tra k ta tu  po-
ten k ra j w  bazę w ypadow ą i kojowego. R obotn icy s taw ia ją

n o o o X X X

pon ii żadnych surowych żądań, i ta ła  w o jnę  domową, k tó ra  trw a
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przeciw ko Chinom .

Lecz s iły  pokoju, k ie row ane 
przez w ie lk i Zw iązek Radziecki 
są niezwyciężone. Naród ch ińsk i 
pow in ien  jeszcze ba rdz ie j z jed
noczyć się ze w szys tk im i s ilam i 
dem okra tycznym i na święcie na 
czele ze Z w iązk iem  Radzieckim  
d la  w a łk i przeciw ko podżega
czom w o jennym , przeciw ko im - , oporu narodowego. K lasa rob o t- 
pe ria lis tom  am erykańskim , dą- nicza jest decydującą s iłą  w  
żącym do rozpętania now e j w o j-  walce o pokó j i w  walce o in te -  
ny  św ia tow e j. P ow inn iśm y ie s z - jre s y  całego 'na rodu . Kończąc 
cze ba rdz ie j —  zakończył K uo  j Reim ann wezw ał do naw iąza- 
M p-żo — wzmóc w a lkę  o u trw a - j nia ja k  na jg łębszych stosunków 
len ie  poko ju  światowego. Z w y - | z rob o tn ikam i soc ja ł-dem okra- 
cięstwo będzie nasze. • tycznym i.

słuszne żądania po dw yżk i płac 
i  go tow i są wa lczyć o ich re a li
zację, ja k  dowodzi tego w ie lk i 
s tra jk  m eta low ców  w  Hesji, ja k  
rów nież ruch  s tra jk o w y  w  prze
m yśle m eta low ym  N a d re n ii P ó ł
nocnej ł  W estfa lii.

Jedność k lasy robo tn icze j jest 
rozstrzyga jącym  w a run k iem  dal 
szej w a lk i o po kó j i  dalszego

Zaczęło się przed wrześniem im
W rześniową napaść N iem iec j 

h itle ro w sk ich  na Polskę, czyli 
końcow y a k t agresji im p e r ia li
zmu niem ieckiego na nasz k ra j j 
poprzedziła agresja gospodarcza, 
polityczna, ideologiczna.

W tym  a rtyku le  za jm iem y I 
się agresją gospodarczą.

„N iepodleg łość“  P o lsk i p rzed- 
w rześniowej była  ty lk o  szyldem, 
za k tó ry m  u k ry w a ł się obcy k a - j 
p ita ł rządzący kra jem . W o k re - | 
sie m iędzyw o jennym  burżuazja i 
■solska uczyn iła  z P olsk i swój

go, około 82 proc. h u tn ic tw a , j lo  stw ierdz ić , że p raw ie  połowa 
ponad 80 proc. gazowni, w o- j k a p ita łu  zagranicznego w  P o l- 
dociągów i e lek trow n i, około ! sce by ła  w  rękach n iem ieckich  
70 proc. przem ysłu chem icz- kap ita lis tów , 
nego, ponad 66 proc. przem y
słu e lektrotechnicznego, 60 
proc. przem ysłu odzieżowego 
i td „  itd .

41 m ilio n ó w  ton węgla, to na 
tych  samych ziem iach w  1987 r. 
w ydobyw ano ty lk o  36 m ilion ów

T ym  sam ym  kap ita liśc i zagra- ! 
n iczni m ie li decydujący głos w  
spraw ie rozw o ju  gospodarczego ! 
Polski. Od n ich  zależało ile  w ę - j 
g!a w ydobyw ać będą śląskie ko - j 
paln ie, ile  s ta li produkow ać bę-

W  I I  M iędzynarodow ych Zawodach M odeli JM tających w  Po
znaniu udz ia ł biorą czo łow i modelarze radzieccy. Na fo to 
g ra fii (od lew e j) w idz im y : Jefrem owa. P ie luchow a, W asil- 
czenkę, A inand inow a Sokołowa i Vosonowa. Nosonow jesi 
posiadaczem m iędzynarodowego reko rdu w  ka tegorii m odeli 

z napędem gum ow ym .
Foto: B. Koszewski

SPORT W ZSRR

własny sk lep ik , kupcząc dobrem  j dą nasze hu ty , ile  nawozów 
narodowym , sprzedając boga- j sztucznych o trzym a ch łop po l- 
•twa k ra ju  zagranicznym  k a p i-  | ski. O ni d y k to w a li ceny e lek- 
ałistom . M in is tro w ie  bu rżua - : tryczności, odzieży, obuw ia, n a f- 
yjni^ b y li czasem w spó ln ikam i, i ty . N iem ieck i fa b ryka n t, ame- 
l najczęściej sub iektam i w  tym  j ryka ń sk i bankier, angie lski k u - 
sklepie i za swą służalczość o- j piec i francusk i spekulant g ie ł- 
trz y m y w a li odpow iednie w y 
nagrodzenie w  postaci d y w i-

MJędzynarodowy Zw iązek Lekkoa- | 
tle tyczny za tw ie rdz ił jako rekord i 
św ia tow y w yn ik  Andre jew ej (ZSRR) j 
w pchnięciu ku lą  — 15,02. Jest to | 
s iódm y o fic ja ln ie  zarejestrow any re- | 
ko rd  św ia tow y w lekkoatletyce, na- 
leżący do reprezentantów ZSRR,

W M ińsku zakończyły s:ę m is trzo 
stwa lekkoatletyczne ZSRR. W ostat 
n im  dniu  zawodów ty tu ł m istrzowski 
w 10-boju zdobył akadem ick1 m istrz 
św ia ta  W ołkow — 6.750 pkt. Sztatetv 
4X200 m kob’et i 4 X  400 m męż 
czyzn w ygra ły  zespoły Moskwy w 
czasłe 1:42.0 « 3:15.6 W biegu na 
10.000 m. zwyciężył Kazancew 30:21,8 
B ieg kobiet na dyst 1500 m wv 
gra ła  WasHiewa w czasfe 4:41.0.

Plonem tegorocznych m istrzostw  
Jest ustanow ienie 3 rekordów ZSRR 
i jednego św iatowego W ogólne 
pun k tac r pierwsze miejsce zajęła Mn 
skwa przed Leningradem  i Ukrau.ą

W T a llin ie  rozpoczęły się n r  s tr z- 
sf wa m otocyklowe ZSRR z udziałen 
ponad 100 zawodników .

W wyścigu maszyn kat. 350 eerr; 
dła kob;et na dyst. 101 km. z wycie 
żyła Trossi w czasie 1:07:59.9. u:'' 
'k u ją c  średnią szybkość ponad 8 
km /godz.

W kat. 750 com. n;
/rwydężył Kułaków  w 
(średnia szybkość 
km /godz.

dyst 202 kn 
asie i-:58:06. 
ponad 10:

W K ijo w ie  zakończyły słę m istrzo 
s iwa ZSRR w p ływ an iu .

W osta tn im  dniu zawodów niesp' 
dzianką było zw ycięstwo 19-letnieŁ' 
M iag l z Soczi nad Uszakowem n 
1 50^ m st dow Czas zwycięz c 
19:56.6 jest nowym a ko rd e m  ZSRR 

~»ołowa płvwaezkr radziecka Gu 
siewa pobiła rekord ZSRR * na 1.50 
m st dow.. uzyskując czas 22:57.4 
Gusiewa pobita w tym  roku 7 rekor 
dów ZSRR w dyst. od 200 do 1.500 
m st. dow.

Jend i  zysków.
Polska sprzed 1939 r. by ła  

crajem  słabo ro zw in ię tym  go- 
ipodarczo. P rzem ysł k ra jo w y  
a tru d n ia ł zaledwie 16 proc lu d - 
-ości czynnej zawodowo, bez 
nała na jm n ie jszy odsetek w  E u- 
opie przedw ojennej.

Rządy burżuazyjne nie m yśla- 
y o rozbudow ie przem ysłu A by 
rzem ysł m ógł się swobodnie 
ozw ijać  musi być n ieskrępow a
ny kap ita lis tyczn ym i ka jdanam i 
ysków , musi się rozw ija ć  zgod
ne z potrzebam i narodu, a nie 
,vedług egoistycznych in teresów  
pryw atnych w łaścic ie li. A!e za 
•ządów bu rżuaz ji n ie mogło być 
now y o upaństw ow ien iu  prze
mysłu. P olsk i przem ysł, nasze 
ogactwa surowcowe oddane zo- 
ta ły  w  pacht n iem ieckim , ame 
/kańsk im , ang ie lsk im  i  fra n - 
oskim  bankierom .

W 1937 roku  w. rękach ob
cego kap ita łu  zna jdowało się 
89 proc. naszego przem ysłu 
węgłowego, około 88 proc 
przem ysłu naftowego, około 
84 proc. przem ysłu cynkowe-

; dowy decydowali o losach na
szego narodu, o jego zdolno
ściach obronnych.

A  teraz p rzyp a trzm y się k im  
b y li ci p ra w d z iw i w ładcy P o l
ski przedw rześniowej. P ie rw 
sze skrzypce wśród ka p ita lis tó w  
zagranicznych g ra ł w  
ka p ita ł n iem iecki, za k tó ry m  u- 
k ry w a ł się w  m nie jszym  lub 
w iększym  stopniu w spó ln ik  a- 
m erykańsk i — monopole i ban
k i W a lł-S tree t. W edług c y fr 
urzędowych ka p ita ł n iem ieck i 
s tanow ił 20 proc., czy li jedną 
p iątą całego kap ita łu  zagranicz
nego w  Polsce. A ie  cy fra  ta da
leko odbiegała od rzeczyw isto
ści. O be jm ow ała ona ty lk o  „u -  
ja w n io n y “  ka p ita ł n iem iecki, 
w iadom o zaś powszechnie, że 
u k ry w a ł on się rów nież za ka 
pita łem  szw a jcarsk im  i b e lg ij
skim , a często w ystępow ał pod 
f irm ą  przedsiębiorstw  k ra jo 
wych Dodać należy, że ta cy fra  
20 proc nie obejm ow ała kap i
ta lis tów  N iem ców, obyw a te li 
polskich, jak  np. śląskiego m a
gnata księcia von Pless, łódz
k ich  fa b ryka n tó w  Scheib lera i 
G rohm ana. Ogółem można śmia

Rzecz jasna, że ten stan rze
czy im p e ria liśc i n iem ieccy w y 
ko rzys tyw a li dla przygotow a
nia w a run ków  do zaboru 
k ra ju . P rzedsiębiorstw a pozo
stające pod ich w p ływ e m  sa
bo tow a ły rozw ój naszej go
spodarki, u tru d n ia ły  w zrost 
p ro d u kc ji przeznaczonej na 
cele wojskow e, przeszkadza
ły  gospodarczemu usam odziel
n ien iu  się Polski.
O to weźmy dla p rzyk ładu  

przem ysł górniczo -  hu tn iczy, 
na jw ażn ie jszy przem ysł k ra ju , 
podstawa jego in d u s tra liza c ji 
i obronności, k tó ry  b y ł n iem al 
ca łkow ic ie  w  rękach am erykań 
skich i  n iem ieckich  kap ita lis tów . 
W  na jw iększym  g ó rn iczo -hu tn i
czym koncern ie  w  Polsce, tzw. 
„W spólnocie In te resów “ , k tó ry  
to  koncern obe jm ow a ł 50 proc. 
p ro d u kc ji żelaza i  20 proc. w y -  

P n u Z  ! d°k y c ia  węgla, rząd z ili: von 
i S tein, ba nk ie r z K o lo n ii, G o ld - 
j Schmidt, G utm an, F lic k , W ein- 
! man ł  von Schwabach — ban- 
I k ie rzy  z B erlina , bank ie r ame- 
I ryka ń sk i A vc re l I la r r im a n , o 
I becny asystent prezydenta S ta- 
| nów Zjednoczonych i jego przed 
| staw icie) Rossi, bank ie r z Pa- 
| ryża I.u bow itsch  i G eheim rat, 
i d r W illin g e r z K atow ic . D la  o - 
j krasy było  też parę polskich 
I nazw isk: książę R a d z iw iłł i 
bankierzy G liw ic  oraz W ien iaw 
ski.

że za n iem ieck im i ka rte lam i 
k r y l się k a p ita ł am erykański. 
O to np. Z achodn io-N iem iecki 
T ru s t S ta low y b y ł ściśle pow ią 
zany z am erykańsk im  koncer
nem „U S  Steel“ , będącym  czę
ścią im p e riu m  finansowego 
Morgana, wspów łaścicie lem  N ie -

ton. Podczas gdy w  1913 r. p ro - m iecko-S ląskiego T rus tu  S ta io-

Czy przy ta k ie j d y re k c ji m o
gła „W spólno ta In te resów " p ra 
cować na rzecz obrony k ra ju , 
d la  potrzeb Polski? Oczywiście, 
że nie. Zam iast zwiększać p ro
dukcję  węgla, żelaza i s ta li n ie 
m ieccy i am erykańscy k a p ita li
ści stale ją  zm niejsza li. P od
czas gdy w 1913 r. na daw nych 
ziem iach po lskich w ydobyw ano

dukow ano 1055 tys. ton su rów 
k i żelaznej, to w  1937 r. p ro 
dukc ja  spadla do zaledwie 724 
tys. ton.

G łów ną metodą krępow ania  
przem ysłu w  Polsce b y ły  m ię 
dzynarodowe um ow y karte low e.
U m ow y takie , k tó rych  w  1938 
r. by ło  274, reg u low a ły  ilość i 
jakość p ro d u kc ji, ceny tow a rów  
i  p rzyd z ia ły  surowców. O bejm o
w a ły  one najróżnorodn ie jsze 
gałęzie przem ysłu: w ęgłow y, 
hu tn iczy, cynkow y, maszynowy, 
cukrow n iczy, cem entowy, che
m iczny, drożdżowy, ceram iczny, 
papierniczy, w łók ienn iczy, w y 
robów  em aliowanych, szklany 
i  m ięsny, żeby w y liczyć  na jw a ż
niejsze. W  w ie lu  wypadkach, i 
to je ś li chodzi o na jważnie jsze 
przem ysły, um ow y karte low e za 
w a rte  b y ły  na te ry to r iu m  N ie 
m iec i  tam  m ia ły  sw oją siedzi
bę centra le  karte low e. Dzięki 
tem u N iem cy h itle ro w sk ie  za 
pośrednictwem  k a rte li uzyska
ły  ogrom ny w p ły w  na nasze 
życie gospodarcze.

W racając do przem ysłu gó r
niczo-hutniczego, poza „W spó l
notą In te resów “  poprzez um ow y 
karte low e N iem cy m ia ły  bez
pośredni i decydujący w p ły w  
na h u ty  „P o k ó j“ , „B a n ko w a " 1 
„B ism a rck “ , na Tow arzystw o 
Sosnow ieckich F a b ryk  H u t i 
Żelaza, na Z jednoczone Z a
k ła d y  Górniczo -  H u tn icze M o- 
d rze jów  -  H antke, na T o w a rzy 
stwo S ta rachow ick ich  Z akładów  
G órniczych i Polską K onw en
cję  W ęglową. Za pomocą k a rte li 
rów nież cały po lski przem ysł 
chemiczny, łącznie z zakłada
m i „B o ru ta “  i  Z jednoczeniem 
F abryk  Z w iązków  Azotowych | 
w  Mościcach i  Chorzowie pod
porządkow any został firm o m  
niem ieckim . Jest rzeczą istotną,

wego b y ł w spom niany ju ż  A ve - 
re ll H a rrim an . Za n iem ieckim

N iem ieccy kap ita liśc i n ie  ty l
ko os łab ia li po tencja ł gospodar
czy Polski. C iągnęli oni z P o l
sk i zyski, k tó re  szły następnie 
na wzm ocnienie przem ysłu n ie 
m ieckiego, na zwiększenie n ie 
m ieck ie j p ro du kc ji zbro jen io
w e j Z P o lsk i corocznie o d p ły 
w a ło  100 m ilion ów  zło tych przed 
w o jennych ja ko  dyw idendy za
granicznych akcjonariuszy lub

trustem  IG  Farben k ry ł się a - I ja ko  procen ty od ka p ita łu  zagra -
m erykańsk i m onopol Du Pon 
tów , a za n iem ieck im i udz ia
łow cam i po lskich e le k tro w n i — 
am erykańsk i koncern „G enera l 
E le c tr ic ", którego b y ły  d y re k to r 
Ch. W ilson jest obecnym  dyk ta  
to rem  gospodarki w o jenne j w  
Stanach Zjednoczonych. W  ten 
sposób p raw ie  w szystkie  k luczo
we pozycje przem ysłu po lskie
go, posiadające szczególne zna
czenie d la  obrony k ra ju , zna la 
z ły  się w  rękach n iem ieckich 
kap ita lis tów , a przez n ich  zosta
ły  podporządkowane am erykan

nicznego. Z te j sumy co n a j
m n ie j 150 m ilion ów  zło tych, a 
prawdopodobnie i w ięcej, szło 
do rą k  n iem ieckich bankierów . 
Czw órka w ie lk ich  n iem ieckich 
banków , t.zw. D -b an k i, ściąga
ła  corocznie z przem ysłu górno
śląskiego 20 m ilio n ó w  zło tych 
przedw ojennych ty lk o  w  fo rm ie  
procentów  od pożyczek k ró tk o 
te rm inow ych  Działalność k a r 
te li w  Polsce była  jednym  ze 
źródeł wzm ocnienia s iły  gospo
darczej Niem iec. Pot i tru d  p o l
skiego rob o tn ika  i gó rn ika  prze-

sk im  m agnatom  W aH -S trect‘u. m ienia) się w  złoto, za k tó re  n ie -
Do spó łk i rab ow a li oni Polskę 
przedw ojenną i  to ro w a li drogę 
agresji h itle ro w s k ie j. A  z ja k im  
to by ło  rezu lta tem  dla Polski 
m ów i jeszcze jedna s ta tystyka : 
Od 1928 do 1935 r. liczba k a rte li 
w  Polsce wzrosła  od 77 do 268 
W tym  samym czasie produkcja  
przem ysłowa spadła ze 100 p ro
cent w  1928 r. do 66 proc w 
1935 r.

Te la ta 1928 —  1935 są j
szczególnie znamienne dla 
Polski. Są to la ta tuż po prze
wrocie m ajow ym , k iedy sana
cy jn y  od łam  bu rżuaz ji przy 
pomocy zagranicznych k a p ita 
lis tów  ug run to w a ł swoją 
władzę w  k ra ju . Jest to okres, 
w  k tó ry m  rząd sanacyjny roz
począł swą p o lity k ę  ja k  n a j
ściślejszej w spó łp racy z reż i
mem h itle ro w sk im . W tych 
w łaśnie la tach rozpoczęła się 
agresja gospodarcza n iem iec
kiego im p e ria lizm u  przeciw  
Polsce. W tych latach H it le r  
bezkrwawo zdobyw ał w  P o l
sce pozycje po pozycji, p rzy
go tow u jąc się do ostateczne
go ataku.

m ieccy kap ita liśc i budow a li 
czołgi i sam oloty — oręż agresji 
przeciw  Polsce.

Podbój P o lsk i przez im p e ria 
lizm  n iem ieck i zaczął się na d łu 
go przed wrześniem  Powodze
nie ataku gospodarczego stało 
się m ożliwe ty lk o  dz ięk i is tn ie 
n iu  w  Polsce przedw ojennej sy
stemu kapita listycznego. U pań
stw ow ien ie  przem ysłu w P o l
sce Ludow ej, przyw rócen ie na
rodow i jego bogactw, lik w id a 
cja wszelkich ka rte li, zapewnie
nie nieskrępowanego, p lanow e
go rozw o ju  przem ysłu ozna
cza nie ty lk o  coraz szybszy 
w zrost dobrobytu  i  przem ianę 
naszego k ra ju  ze słabego i za
cofanego gospodarczo na s ilny , 
rozw in ię ty , przodu jący gospo
darczo k ra j.  Oznacza także 
w zrost obronności naszej o j
czyzny, jest gw arancją , że ju ż  
n igdy n ikom u nie uda się k u p 
czyć Polską, naszym narodem  
i nasz.> m i bogactwam i.

TO M A S Z  A T K IN S
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